Oplata poeztowa niszczona gotówi:ą, 


Nr. 215. 
PRENUMERATA: 


Miesięcznie we Lwowie 
175 Mk., z dostawą do qo- 
mu 195 Mk., z przesyłką 
w Polsce 200 Mk. winnych 
państwach 250 Mk. — Za 
zmianę adresu dopłaca się 


5 marek. 
(ena 


numeru Il M | 


Konto czekowe Pita Je 
140.561, 
Reklamacje oiwarte wolna 
cd oplaty pocztowej. 


Lwów, Poniedziałek dnia 12. Września [921. 


wychodzi codziennie o godzinia 6 rano 


Rok XXXIX. 
Geny egłoszeń: 


za wiersz noenpareli. Zwy. 
czajne 12 Mk. „Madesłane* 48 
Mk, „Netrologia" 35 Mk.. na 
pierwsze! kalumnie 100 Mk., 
Frzed kroniką 78 Mk. Po kro- 
nice i komunikaty 69 Mk. Dros 
bne ogłoszenia za każdy wy. 
raz b ý 
Cała stronica F2080 Mk., pół 
sironicy 6.00% Mk., cała stra. 
nica pierwsza (pad nagłów- 
kiem) 36.090 Mk., jedna szpal< 
ta nal. stroniey 12.008 bik. 
Paski na kolumnach teksto- 
wych pa cenie ,„Nadesłanego”. 
Ogłoszenia na niedzielą I 
święta o 580. drażej. 
«Kurjer Lwowski“ wychodzi 
z datą dnia następnego. 


Retakcja przy ulicy Ossolińskich |. 15. Administracja przy ulicy Chorążczyzny 1. 26. — Redaktor przyjmuje wyłącznie między godziną 4—5. Biura Adzninistrcacji 
otwarte codziennie Od godz. 6. rano do 1. w południe i od godz, 3do6. Wieczór. — Adres dia telegr: „Kurjer“, Lwów. — Rękopis» w nie zwraca się. — Telef. redakc. 19. 
Y Warszawie prenumeratę przyjmują ipojedyncze egzemplarze sprzedają: Biuro dzienników „Promień“, ul, Widok 19, oraz Admin. „Gazety Lud“ ul. Świętokrzyska 17. 


hakładem bpółki wydawniczej 


„Murjerą Lwowskiego“ 


kedaktor naczelny: Dr. Włodzimierz Jampolski. 


Nasza sytuacja 


gospodarcza. 


I 

Wéród Tczmych artykułów i rczpraw. oma- 
wiających nasze obecne stosunki gospodarcze, 
stale wysuwa się na plm pierwszy: działalność 
produlccyjna, jaka Warunek gktspodarczego odro- 
dzena. Działalność ta w zastosowaniu praktycz- 
mem uwależnoną: jest od zaszbów naturalnych» 
pracy ludzkiej, a wreszcie kaptalów zakład: 
wych i cbrotowych. Rozpatrzmy zatem po kolei 
w ogólnych zarysach powyższe czynniki, a z4- 
razem warunki maszegi: gospodarczego rozwoju. 

Bogactwa przyrodzone ziem polskich znane 
są powszechnie. Urodzajna gleba, obiihość lasów, 
kepaliny różnego rodzaju stanowią zupełnie wy- 
starczającą podsduwę dla niawoju produkcji. 
Skarby te trzeba jednak wydobyć, obrobić czy 
przerobić, rwtególe przystosować do cudziemazjnat 
potrzeb. Niezbędną więc tutaj jeg: praca lydzka. 

Z obserwacł. objektywnej cbecnych St sun- 
ków odnos: się wrażenie, że ogól ludzi pracuje. 
W rolnictwie widzi się w obemym mku nawet 
Hsnkrdne rezultaty pracy ludzkiej. Również czy- 
ta się o znacznem już uruchomieniu przeds ę- 
bi.rstw przemysłowych, handlowych, kzmunikia:- 
cymych i kredytowych, i 

Z drugiej jednak strony każda z tych dziedzin 
wykazule pokaźną ilość stratków. Są one rezul- 
taem piwojennej demorakzacji, a stantiwią obo- 
sieczny Środek walki, ponieważ szkodz” zarówno 
społeczeństwu, jak i iedrrstkom. Statystyka Wwy- 
kazuje, że 85 proc. strajków. kończy sę kkimpro- 
misem, a reszfa: zupełnem uwzględnieniem żądań 
lub catkowitą przegraną warstw pracujących. 
Niestety, ugodą następuje zwykle dop'ero po 
pewnym okresie czasu, gdy rbebnicy, stawiający: 
z począku warunki memożliwe do przyjęcia, 
zmiidytikują je znaczne z biegiem czasu, Przer- 
wa jednak w pracy jest faktem dokonanym, Cd- 
bija się ujemmie na: zasadzie ciągłeśd pracy 
w przedsiębiorstwie 4 oprócz strat materialnych 
powoduje miestał:ść i niepewmaść produkcji, 

Nie ulega wapliwości, że pracującym należy 
zapewni  dkistelteczna utrzymane — wamian 
jednak za to powinno się wymagać bezwzględnie 
pewnega mnirm pracy. Niedostateczne wyna- 
grodzenie w jednych zawodach. przesadnie wy- 
sokia dochody w inmych muszą budzić mezado- 
wolenie i zniechęcenie do sumiennej i uczciwej 
pracy. Rezultatem tega jest, że praca w: przedsię- 
b.orstwach, biurach czy urzędach wlecze się, po- 
nieważ pracujący odsiadują tylko (i to nie za- 
wsze) godziny pracy. 


Th też w powi iennych stosunkach jest wska- f 


zanem położyć większy nacisk na pracę akordo- 
wą į wszędzie ią dwsować, gdzie tylkri jest to 
m żtwe, Również coraz częściej znajduje zasto- 
S.hymainie tamtjemizacią pracy czyli zapewniamie 
pracującym pewnego udzału w końatwym zysku 
przedsiębiorstwa. Pracowni k mający zapewniony 
udział w zysku, bardziej sofidąryzuje się Z przed- 


siębńcrstwem i mmiej jest pochepny do porzuca-| 


ufa pracy. 
W osłaimich wreszcie czasach wysuwa się 
hasło przymusowej pracy ną rzecz państwa. Pra- 
e zastosowanie znalazło cmo już przed mcr 


Endecka zachłanność przyczyną przesilenia. 


Marszałek proponuje p. Głąbińskiego 


PREZ. WITOS WRECZA DYMISJĘ. 

Warszawa, (PAT.). Prezydent ministrów prze- 
słał dy Naczelnika Pańs'wa pismie następuiące: 

Warszawa, dnia 9 wrześmią br. Do Pana Nat. 
czelnika Pańtwa, Warszawa, Bełwleđer. 

Rówmocześn'e z załączeniem pisma min'stra 
Skarbu p. Steczkouwskiegu mam zaszczyt podźć 
prośbę całego gabinetu o dymisię. Po ostatniem 
zgłeszeniu mkiej dymi si zgłoszonej wraz z całym 
gabinejem ułegłem wraz z całym gabinetem woli 
Pana Naczeknika, jak równie maciskowi stń mnictw 
sejmawtych ïà zdecydowałem się na pozostanie na 
stanowisku., Kierowałern się 'wówicadas tem, że 
strzma'ctwa nie były tw! stanie stwerzyć nowego 
rządu, a ciężkie położenie państwa nłe pozwatało 
na jeszcze dłuższe trwanie przesilenia. Jeżeli obe- 
cene płinown e wnoszę dyim'się, mimo, że na pod- 
Stawie doświadazenia Iuuszę mieć |hawyv go do 
śpiesznego zlikwidąwiewi a problemu. to azyję to Z 
naslępujących powodów: Piętrzące się trudności, 
które Państw}: Polskie ma do zwalczenia tak w 
dzi edzin.e pl lityki zewnętrznej, jak i wewnętrznej 
wymagają 'wkipółdziełania z rządem  społeczeń- 
stwa, a w pierwszym rzędzie stnonniobw sejmo- 
wych, które nie wyklucza bynaimn.ej choćby nai- 
surowszej byle rzeczowej krytyki rząd mój nie 
spotykał dotychczas. Nektóre stronmcrwa 1wla- 
żały za di puszczaine w najcięższej chwili zwal- 
czajnie rządu wszelkimi sposzbami. Nie wahaiąc 
s'e przed: dyskredytriwamiem z -óry każdego jego 
niemal zarządzenia prowadziły atakowame azłun- 
ków nządu w sposób podrywalacy autoryłet wła- 
dzy państwowej, a nieraz gudzący w kl msekkwen- 
aii w jmteres pańsdwa. W tak wytworzonych wa- 
niutwiaach rząd nie będze w stanie w dalszym cią- 
gu spełniać z korzyścią dla Pańs:wa swych cbo- 
wiązków i uważa za komieczme przez swoje ustą- 
Penje dać stronnictwieim mcéność uwworzenia no- 
wego rządu. Podp. Wincenty: Witos, prez. min. 

Warszawa, (PAT.) Kancelaria cywilna Na- 
czelntka Państwa komun kuje: Dnia 9. bm. w g6- 
dzinach popołudniowych pan prezydent munisirów 
wystysowął do Naczelnika Państwa pismo z pro- 
śbą o dymisię całego gabinetu. Dna 10. bm. szef 
karicejarji cywilnej z polecenia Pana Naczelnika, 
Państwa zakomunikkiwał panu marszałkowi Sejmu 
ustarwodawoczego treść powyższego pisma pana, 
prezydenta ministrów į prosił v przedłożenie Pa- 
nu Naczelm*kow' Państwa propozyci: co do utwo- 
rzenią nowego rządu. 


ENDECKIE APETYTY. 
Warszawa. (EE) „Przegląd Włecz.* pisze, że 
10 bm. rano marszałek Sejmu zaproponował pre- 
zydjum czesprłu stronnictw centrowych następu- 
jący sposób zlikwidowania przesilenia: Prezyden- 
tem ministrów į ministrem finansów zostaje dr. 
Głąblński, jednym z wiceminid:rów spraw zagr. p. 


M. Seyda. Również ZLN. obsadzitby stanowisko 


jednego z wiceminist. skarbu. Obsadzenie reszty 
stanowisk nastąpłoby w drodze porozumienia Še 
wszystkich stłrtnnictw. — Zebrani przyjęli te o- 
świadczenie marszałka į chliecaf; zneferrwać Je 
natychmiast swym klubom. 


na premiera. Centrum przeciwne temu. 


KLUBY CENTROWE PRZECIW P. GŁĄ- 
BINSKIEMU. 


Warszawa. (Tel, wł.) (G.) Powołując się na 
zawiądom'ernye kancalarjj oytwiinej Naczelnika Pań- 
stwa, marszałek Seimu Trąmpczyńsk; zapiesł 
przedstawicieli kilku klubów seimowych na nara- 
dę i zaproponowaj, aby powierzyć pos. Głąb ń- 
Skemu prezydenturę gabinstu. Zaproszeni przez 
marszałka leaderzy stronniotw nie dak konkra- 
tnych odpowiedz, Wogóle wcześniej, n'ż we 
wturek, jak już o tem domosilśmy wczoraj, uie 
wyjaśn się sytuacja pnzesilen'owa, ałbowem w 
tym dnu ddp'ero odbędą się posiedzenia klubów 
sejmowych, na których rozważane będą meżli- 
wyścj wyjścia z sytuacj: przesilen'owej. W ka- 
żdym raze zaznaczyć musimy, że próby p. Głą- 
bińskiego poparte przez marszałka wdagnecia 
Zespołu stronnictw cenirowych do kombinaci ga- 
b'netu endeckiego spotkają dẹ z należytum po- 
traktowaniem, 


CHCĄ RZĄDZIĆ, ALE JAK ZDOBĘDĄ WIĘK- 
SZOŚĆ? 

Warszawa, (EE) „Gazeta Wswsząm.* pisze: 
ZLN. stoi zą Swej strony ma lem stanowisku, że 
nie odmawą wzięcia odpowiedzieinaści j od u- 
działu w rządzeniu, ale odpy wiedzyelłn Ść weżmie 
tylko. pod warunkiem, że znajdze twtększość w 
Sejmie, Narod. chrześc. strong ctwo pracy craz 
Narod. Chrześc. stron. ludowe (Duban:wioza) zaj- 
mują pkrewne stanowisko, Nar. Zjed. Ludowe ji 
grupa Skulskiegi! zajmują nomazie Sanowisko wy- 
czekujące, ze względu nat swój jutrzejszy zjazd. 
Kluby: micszczańsk: i pracy komstytucyjnej maią 
zastrzeżeną co do parti politycznych Grsz cha 
rakteru tych różnych kombinacji, nie chcą judnk 
nowo tworzącemu się rządłwi przysparzać tru 
diności. 

(Zwracamy uwagę. że zabarwienie tych infor. 
macji jest wynikiem ich endeckiegb pochodze. 
— Red). 


AKCJA P. STAPIŃSKIEGO. 


Warszawa. (Tel. wt.) (G.) W odpowiedz ma 
wizorajszy Yat posła Stap'ńskiego do klubu „Wy- 
zwolenieć, N. P. R. ò K. P. K, klub „Wyzwcie- 
me“ odpowiedział dzisaj, że propozycja posła 
Stapińskiego może być wzięta pod rozwagę tylka 
w tym wypadku, gdyby misja utworze a, nowaoga 
gabinetu była powierzona oficjalnie posłowi Ja- 
nowi Dąbskiemu. 


„Tydzień Literacki“ 
w numerze dzisiejszym zawiera: 


St. BrzozuwSki: „Flozofja romantyznu f- 
sk`ego“, 

J. Wittiin: „Ballada anielska“. > 

Jan Str: „Głód“. 

Miecz. Rettinger: „Vendetta na opak“. ' 
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kiem w Bulgarl, a rcziitaten jego zmn.cjszzare 
obiegu banknotów 0: 160 mijnów lewów, uraz 
oszczędność bucżeł ową w 
kinów. Fewełano team przymusowo dj pracy 
mężczszn od 20, kobiety od 16 roku życia, Obo- 
wiązek jest ostbisty, neprzenłśny, a pracą ma 
ha celu zużytk wanie sł socialnych dla podmie- 
siemia produkc) j dobra ozólnege, Reima ta 
naputyka jednak na opozycję w sferach polityki 
partytnicy. 

Wizględy partyjne w naszych jeszcze nieskry- 
shin owanych  stlisnmkach nie pow!mny iść tak 
daleko, aby drugiemu wręcz  umemożliwiać 
wszelką pracę jedynce dlatego, że jes: przeciwni- 
kiem poltycznym. Mamy zbyt silnych | zawzię- 
tvch przeciwników na zachodzie i wschodzie, aby 
nie liczyć sę z nimi i ich bagatelizować. Niektó- 
re wiadimłiści dochodzące stamtąd, a jakaś przez 
naszą prasę przemiłczane. uwydalniają prądy tam 
panujące, 

Czyż- nie jest charakterystyczna uchwała 
miemieckich geograiów, aby w mapach mie zmie- 
mać granic Niemiec i zarówno Alzację, jak i Po 
zmańskie wykazywać iako kraje niemieckie! Albo 
telegram ekscesarzą Wilhelma do „wiernych vr 
br ńców ojczyzny”, zapewniający ich o nadz eji 
odweu? A zwłoka w wyłkommu traktatu ry- 
skieg: i ciągłe próby  skrwietów mięszania się 
w nasze wewnętrzne sprawy?  Jeżeł zamiast 
konsolidaci wewnętrznej i skupienia, wszelkich sił 
do zbudł wanią sdnych fundamentów bytu pań- 
stwowego, będziemy rozdarci iakiwymi Wew- 
ugjrznymi srami, nikt Bczyć sę z nami nie 
bedze. Nie doceniając zaś znaczenia zblom kyrefi 
praty dla ugruntowania samjistnego bytu gospo- 


darczegu, nie dceniamy jego znaczenia tego o 
statniego, jako pidwalny niezależności poł- 
tycznej. Dr. Fr. Tomanek. 


—0— 


Dymisja gabinetu. 
(Od naszego korespondenta warszawskiego). 


Warszawa, 10. marześw a. 
(K) Na posiedzemiu klubu strommictwa tudo- 
wego zaakceptowano stanowisko prezydium w 
spranyje ' üstąp en'a gab'netu. Witos wygłosił krót- 
kie przemówienie, w którem podkreślił wiełkie 
trudności, jakie mał rząd do pokonania w obecnej 
sytuacj. Przemówienie p. prezydenta było nace- 
chowane wielłom spokojem j powagą, 
Swrowrctwo ludowe jest zdecydowane wy- 
trwać na stanawisku zajętem. Wśród ml wości, 


które sa wymieniane, wysuwaią sprawę koncep- 


wydatkach o 600 m-i 


KIRJER LWOWSKI z dnia 12. wnześnią 1921. Nr. 213. 


ga 2 ZDZ 

nemp GE lupy Amercan Standard OW 
Ua oi i grupa ekononrezna angelska. Uklad 
ten opierać sę ma na nastepujących punietach: 
1. Tewaszystwa naftowe użyczą sow oom kredy- 
tu 300 milionów marik Ea Ta. Konat 
wszechrosyjsk weźmie udział w realzacj ukiadu 
3. Rząd sowecki obowiązuje Sę nie zawie 
żadnych układów ekonomicznych bez zgody to- 
warzystw argelskch: 4. Towarzystwa te otrzy- 
mają koncese na Uralu i na Kaukazie. 


„SZ 


P 


| cji rządu opartego ną lewicy. Końnczpcia ta dedak IEF e 
wę będz e imcjayana przez stronnictwo ludowe 
a możc dna wyjść jedyre od "nych ugrupowań. 
Koncepcja p. Stapiiskogo. wysuwająca p. Dab- 
skidgo na premiera, jest posunięciem. mającem il- 
ne zupelnie zadania od tych, które usije im 
nadać, 

Praw cą niema wielkich nadziei co do mużl- 
wośa: przeprowadzenia swoich zam arów. 

Najbardziej gnębacymn dla prawicy jest fakt 
solidarnego stanowiska Zespołu cenirowego. 

Pertraktacie przesiieniuwe już sę rozpoczęły. 
Po strope lewicy. szczególnie z obozu N. P. R. 
i P. P. S. widać iuż poważne refleksje na temat 
zamiany ich stanowiska wobec przyjęcia mdz'ału 
przez te partje w gabinecie, 


s 
H 


kład włesks-angielski ? 


i l- 


« „Daily Telegraph“ wyraża nadz*ieę. że w raj- 
bbższym czase dojdzie do ścisłego porozumiena 
między Amglją i Włucham w sprawie współdzia- 
lania obu państw w okolicach Śródziemnomorza, 


Górny Sląsk i Marokko. m—— 
(Z powodu ostatniej podróży do Madrytu p.| Kongres pracowiików umysłow. 
Quinonćs de Leon rozeszła się w prasie h'szpań- Brukseli 


skiej i niemieckiej pogłoska o propozylciach Fran- 
ci pomcdcy rwoiskowiej dla Hiszpamii w Maroku. 
Prasa n'emecka twierdziła, że w zamian za tę 
pomoc Francia żądała od Hiszpanii poparcia jei 
stanowiska w sprawie górnośląskej w Genew:e. 
Wiadomości tej ząprzeczył Paryż, twiiandząc, że 
Francja ne ma zamiaru 'mterwencji zbrojnej nw 
Maroku. Wynurzenia h'szpańsk ego min. spraw 
zagranicznych p. Gonzalez Hontor'a dowodzą Wy- 
raźnie, że Hiszpania z obawy narażewa sę Anglii 
postanowiła zachować zupełnie wolną rękę w 
spraw'e śtąskiej, i 


Kongres pracowników umysłowych w Bru- 
kseli zaja! się głównie organizacją Międzynar 
dowej konfederacji pęacowników - umysłowych. 
Stwerczuno, że statut Międzynarodowego biura 
pracy mie sprzeciwia Się ruzszerzenu kompetem- 
cji biura i na pracowiwików umysłowych. Kongres 
poleci} wwydzałowi zorzaprzować propagande we 
wszystkich krajach w celu utworzenia w każdem 
państwie organu centralnegO pracowników umy- 
słowych, wchodzącego w sklad Mr/ędzynarudowej 
konfederacji. Upoważnieno również delegatów du 
wejśca w  fHckowana natychnrastowe z Ligą 
POPU i Międzynarodowem biurem pracy. 


m 
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Standard Oil i Moskwa. 
„Berłner Lokal Anzeger* przynosi wiado- 
mość o ukłądze ekonomicznym między Krassi- 


Poznańskie „Los von Warschau” 


Do eudeckiego pamiętnika. 


-Zbrodnieza agitacja, kierowama systematyczną. 
ręką endeokich separatystów w Poznańskiem, 
jest dla Niemiec przedmotem szczególnej rad ci, 


eo 


mnańskie z samego początku Zamezerwewało Sa: 
bie w Piisce stanowisko wyiątkewe, aby w zet- 
| knięcu z Kongrcsówką, uratować sweją „kulture“ 


klórej wiyrwz najlepszy daje koresp mdent .Dei!.|od zguby. Obecne współżyde z Warszawą po- 
Tagebitu', p. Stein, w amtykule pt. „Posener lgłębiń: tylko w niem chęć do uzyskana trwałej 
„Lis von Warschau“ — Bewegung“, umieszczo- outrmomj. Kwestja autonomii Poznańsk:ego jest 


nym na naczelnem miejscu. Autor stwierdza, że 
ząpał, z jakim P, znańczycy 'wływieszeli po u- 


jednym z naiważwiejszych problemów wewnetrz- 
natika! cesarstwa crły białe, znacznie OS: al. cd 


nych Pałski. Prawica walczy « zachowanie wy- 
iątkowegy: AEO = ŚR i$ ZE dąży do uni- 


Kinematograf kronikarza. 


oi | pokażę!!!*, O ile "nne pzrez spadcją na mnie| K-lumba, doi zaparzony : a wszysko jedno: 
ciężąrem nicznośnym — ta mnie wprost wytrą- jajko czy mecz — ale źle będzie... taj tyle!“ Į ia 
ciła z równowagi! Co ja bedny pocznę — gdyjtak myślę i zastanawiam się, czyby' nie postarać 
„mśccełka” zechce się tak pek elnie zemścić na|się o abznament uprawniefqcy do pobyku przez 


i = f mmnie?!... Trudno! „Jak sobie kto pśócdele twardo; dzień cały w poczekalni łazienek św. Anny. Tam 
O 'le myłczełiście Sz. Czytełnicy, gdy cho-| — to gu kości bołą* — mówi przy!ówie. Cze-|bardzo ciepł! Pomyślmy nad tem! 
dziło o konkurs na udoskchalewe słownictwa k 


polskiego, © tyle teraz, Czyteln'ozki miłe, prize- 
czytawszy projekt anki ety na temat: „Czy mo- 
Żna żenić się ubecnie* — zasypały mne gradem 
— źle mówie — huraganem l'stów. Od pam dni 
odbieram po 5--8 kg. listów i kartek, a wszyst- 
kie tak groźne, że me jestem pewny, czy los po- 
zwo! mi chddzić cało po świecie doczesnym dłu- 
żej, jak do 1. października. Dlatego sp esze z tą 
kroniczką — i, choć nie miałem czasu, 
sca ma nią nie było, daje ją dz s'aj. 

A to sobie nawarzylem piwa! Z trwogą od- 
bieram każdą „pocztę”, z drżeniem rąk rozrywam 
koperty, z któnych „burza wieje”, Każdy [st iza- 
czyma się mniej więcej ud słów: „Panie! Prze 
czytawszy ohydny koncept. godzący w najświęt- 
sze uczucia panien na wydaniu.“ itd. w ten de- 
seń — kdńozy Się zaś już o w'ele mniej paria- 
mentanne, bo wprost gruźba wtele nieobiecujacą, 
jak: „przy pierwszej okazf , wydrapę ci oczy 
U to „ci“ przez małe „C“ dla pddkreślenia bez- 
brzelżnej nogardy!), lub „cyrzm, jakim tchnie 
pańska ankieią* -— spotkać sę mis z zasłużoną 
karą! List zaś jednej z kandydatek do stanu 
małżeńskiego od wczoraj spać mi nie daję. Oto, 
cy pisze nieznana „móccelka” -- jak bræn pod- 
ps na ście: ..,odwołaj to, wytłumacz się! Ty 


choć mej- 


to potrafisz, boś w słowach jako wąż śliski! Je-|. 


żeł mie — to choćby inne nie miały vdwagi,. ja 


kam w tc z poddaniem sę wyrokom losu. 
* 


Na dworze pada rd kilku dni deszczyk — za- 
powłiedź słity jesiennej — t. zw. „utopii, we 
dług jednego z Ojców miasta, który, gdy mu 
w r. 1911 uroplł się w bicie jesiennym katosz nd- 
syiski — narzekał głośno na „utopie“, nie pr 
zwałającą wprost wyiść z domu. 

Będziemy więc mieli. „utopię? chy tylka 
me w okrese nąiwspanialszych naszych zamie+ 
rzefńi już bliskich świetnej reałszacjj — „Targów 
„Wschednich*, Że się zapowiadaja wspaniale, że 
budzą powszechne zainteresuwanie ogółu. który 
-- jak umie — prate przyczymić się do ich u- 
świdznienią — miče posłużyć fakt, że nawet 
sfery urzędnicze postanowiły — mimo trosk cięż: 
kich i kłkapotów — dodać jedną hadal cegelkę 
å, całej pięknej budowy. Ciełcaw:ście, Sz, Czyteł- 
nicy, ox też dać mogą nracowmicy państwowi, 
nie mający nic wspólnego ani z handlem, ad 
z przemysłem? A jednak... dają! Oto speciakte 
da „Targów Wschodnich" wybrany „Komitet 
wschłidni" funkcjonariuszy państwosych posta 
mowił zebrać możliwie największą dość — tray 
i ezterolerońnie przenicowanei garderoby, nioo: 
wanej według przepisu wynąglązku opatentowane" 
go w r. 1920, Pemeważ jednak własuego pawi 
jonu „Komjet wschkldni* wystawić nie był w Ster 
nie, uzyskano od Zarzadu „Targów“ zezwkienie, 
ną rozlekowarie nadsylanych okazów ma okaka- 


Jesień już w drodze, a Za nia w puszystą, 
białą szatę przybrana --- podąża zima, Pękna ta 
pora róku, oczekiwana przez tych, cu pos'adaią 
własne sanie, depte futra. lub skład opałowego 
drzewa, już we wrześniu grudniowym ow ewa 
chlodem teg, kto ślizgawki up. użyya tylko na 
chodn kach ulic, stosując sę do wok świetnego 
magistratu, który spurt ten Kultywnie, oddawszy 
patronat nad nim... m. staci) ratunkowej, — tego, 
kto pojęcie „futro” cd bardzo dawna umieścił 
pomiędzy słowa oderwane, t zw. umysłowe, — 
gdyż zmysłami me mał szcześcia wyczuć do- 
bradz ejstw realnych, płynących z bezcennęgo 
rzeczowmka, tego wreszcie, dla którego skład z 
drzewem opałowem lub węglem jest tak dubrze 
„zaczarowanym pałacem“, jak dla wyobraźni 
dziecka ów pałac ma szklannej górze, w którytn 
śpi zaklęta królewna! Rozpętały stę więc „upa- 
lowe“ zgrimądzenia i wiece, na których padały 
groźne sława „memento“ pod adresem Bogu du- 
cha wipmych ludz. posypały sis skargi bez echa, 
ntiwcy dak folge wezbrancj żółci i niepohamo- 
wanej swadzie Jeden widział w bujnej swej wy- 
obraóni wyryte nud nami sława: „Mame —Tekel— 
Fares“, drugf z rozpaczą wiłał, że wig, nad na- 
mi... „jajko Damoklesa“ a gdy go popriwimo 
mówiąc, że to był miecz, gdyż iatfko należało dc 


t 
„fikaci. Poznańskie ies; twierdzą erdecji i klery- 
"karów, a automomja chat ini ich oa skutków rel- 
tommy rołrej, W ten spsób momenty egyistycz- 
"nog spodarcze pogłębiają przeciwieństwa kultu- 
„ralne, Aalli przyznaje, że P.znańskie było i jast 
„napiekmiejszym i rwikuturalniejszym obszarem w 
„Pelsce (Mustenletnd). 

W miarę jak się zbliżą crwiia umfkacji, od- 
'zywaią się coraz głłśŚniej trąbk: wojerme wzy- 
wające dy walki u suit momie. Rozruchy robatm- 
cze e nem,ecko-komuri stycznym charakterze na- 
pędzają awomcnrstom miwych zwolenników. 
Srodki aprowizacyine idą gwałtownie w górę. 
„a dn żyzma poznańska wyrównuje się z dreżyzią 
kcugresową. Robctnicy, meszczańęe, związ, 
i partje urządzają protestujące demonstrace | u. 
“chwalaia git óne rez iuo. Urzędnicy  dawmej 
dzielnicy pruskiej w sylają swojemu ministrow: 
watan rleufności. W tej podńieconej atmesterzi 
wyrzucą się gulicygsk.ch | warszawskich urzędni= 
«ków i żąda się własnegiy sejmu, własnej waluty, 
"ostibneg. namiestnika, który ma zamieszkać 
'w dawnym pałacu cesarskim w Puznamiu. Rzaa 
warszawski, zwamy rządem „chłopów j sock- 
stów“, powinien oddąć „kt szłtiwne umebłowanie 
cesarskie dla przyszłego namiestnika. (Dmz'wski 
zzpewie ręce zaciera z radości. — Red.) 

Wreszcie domagają sę poznadiczycy «ksiibmej 
armii. Wykształceni. po prusku oficer wie i pod- 
'oficeq iwe żałują za dawnym pruskim regulami- 
nan, kóry. c«beone przeszedł ma modłe francu- 
ską. Parady wiofsikowe odbywają się nimo za- 
kazu, a ton kasymiwy 'pamuje tu niepodzielnie. 
„fFowerzyszów. pr chodzących z armji austriackiej 
dub muwicjuszów z Komgresówki ignoruje stę zu. 
pełnie j ufemożiiwia się jm życe w armii. Prąd 
autznon(iczny, podnieceny dreżyzną z jednej, 
'a zarządzeniam: umifikacyjnemi z dnugiej strony, 
przybiera formę lawiny, która znajdzie swoje 
ujście w wyberach. 

Warszawska prasą sto wcbec tego prądu 
zupełnie bezradna. Z breku rzeczowych argu- 
mentów stara się zdyskredył wać ruch robotni- 
czy i dopatruje sę winitwajców: wśród bołsze- 
wików 4 Niemców, których aor w tym wy- 
padku najzupełnkej rozgrzesza. 

Takimi to wiadomościam œ Polsce karmi 
prasa niemtecką Eum:pę, to też nie d4 wmego, że 
nie: mamy zaufania za granicą. Ale massa ende- 
cią nie wiełe sobie ztego mbi i w dalszym dągu 
„w szatański sposób podnieca słuchającą iei pod- 
szeptów część Puznańczyków do wałki z War- 
szawą, L K 


a 


iącem wystawę oparkawienu. Że zaś cbiektów 
m,;cowamych nadeszło z aałej Polski już kilkana- 
Ście wiagjinów, estetyczny wygląd na zewnątrz 
Zapowiada się nadzwyczajnie,  Semzację wśród 
zwiedzających dbudzi napewno kamzelka b. 
„ekscelemol", mid iwana aż 7 razy! 

Na zakończenie niech mi wolno będzie zaape- 
luwać do Szan. Czytełnków, szczególnie tych o 
złotem sercu, płonącem miłością bliźmch į wsze!- 
kego rodzaju dziadów, aby mie dawali jałmużny 
Spotkanym  żebrakóm  pojedyńczemi markami, 
tylko przyrajmmiej.. po 5 marek w jednym bank- 
nucie, gdyż tamte, pojedyńcze, sprawiają b'edakom 
„kłopot mewymowny. Jeżdżę do szkoły d godzinie 
"wpół do ósmej rano, a ze mną codzień © tej pu- 
rze jedzie sympatyczny dziaduś, jak mleko bie- 
lutki! Razem kupowaliśmy kaite m'esięczną na 
'dowolną jazdą tramwaiem, razem jeździmy do 
naszych tzańęć: ja do szkoły — un pod kościśł 


Św. Elżbiety, razem prawie codzień wracamy. | 


Często rozmawiamy serdecznie, ja częstuję go ty- 
tonem do fajlsj — on mnie tabaka... Bardzo mty 
staruszek, Dziś właśnie gorżku nanzekał ma te 


"markówki i, jak się przekonałem, słusznie _—„Pro- | 


„Szę Pana Dobrodzieja — mówił płacztewe — tyle 
tego świństwa przez dzień się nazbiera. że od 
.rachowania aż palce bołą! A i nabawić się można 
lak'ej choroby, takle to brudne! A jak dam stu- 
e do miasta 500 marek samemi markówkami — 
lu kinie tak, że słuchać n'e można! Ot! Obrazą Bo- 
¡Ska tylko z tegor* — Przyrzektem dziadziowi, że 
boruszę tę sprawę w pismach, co majsolidniej czy- 
nę dzisiaj, prosząc Czytelników o łaskawe dļa 
„ dwądów względy, , 
| Ceon Żypowski, 


imieckiej w dalszym ciągu spadać będzie 


Skirmunt wvświadczył dziennikarzom w sprawe 
przesilewa gabinetowcgo: „Zdami'em mojem byłoby 
bandziej jzgcidna z tradycjami życa pąriamentar- 
nego, aby wotum nieufnośo wyraził rządowi 
Sejm. a nie komisja. Faktern jest, że w trzy mic- 
siące pu ostatnim kryzyse, Polska przeżywa no- 
wy kryzys. Przychodzi cm w chwil, w której 
zaledwie wostała izażegnana fala strajków, jaka 
niektórymi eiememtami godzła w byt państwa, 
w chwifi, w której ważą się sprawy pierwszo- 
rzędnego znaczenia; sprawa Śląska ù wleńska. 
Doba obecną jest n'ezmiernie ciężka, a przesilenie 
obecne może mieć konskwencje dła Polski jak 


z punktu widzenia polityki zagraniczne:. 
P. SKIRMUNT O PRZESILENIU GABINETOWEM 
Warszawa. (PAT.) P. mvnister spraw zagr. 


Kiedy obeinowałem tekę ministra spraw za- 
granicznych, mówiłem o tem, że onmia publiczna 
na zachodzie jest głęboko zan epukojona wyczu- 
wanymi przez mą cbjawami w życiu naszego pań. 
stwa. Jednym z tych objawów są częste, prze- 
włekłe kryzysy  ministerjalne, Ujawyta się ma 
nowo na zachodze sąd, że Polska n'e jest zdolną 
da wytworzemia rządu, stałego, jak echo powraca 
zdanie, że Polska niemządem stu. Temu zdaru, 
temu pojęciu nałeży zadać kłam. Uwążam za swój 
obowiązek zawołać głuśmo: nowy rząd powimiez 


ię natychmiast utwerzeny. ;Wszystkle czynnk, 


które mogą oddzałać ną tworzenie się rządu w 
obecnej chwi, muszą, zapominając O 'nmych 
sprawach, włdżyć w to zadane cały zasób sł 


iswoch*. 


napiw ażjrejsze, ' 


Brzmienie nowej propozycji Hymansa. 


Genewa. (PAT.). Zasadnicze punkty nowej 
propozycji Hymansa, dotyczące kcnfliktu p isko- 
tterwskiego są następujące: Wzajemne uznac 
przez Litwę ; Pkiskę niepodległości i suwerenno- 
ści tych państw, utworzenie okręgu wileńskiego 
jako «kręgu auionomicznego w państwie ftew- 
skem przyczem kanton tw leńskj nrałby organi- 


zację podobną dh organizacji kamtenów szwajcar- 
skich, wreszcie podziął Litwy na dwie strefy, 
któreby podadaly wspólne organa zanząđdzające 
sprawerm. zagrań:cznemi, W razie n.eprzylęcia tej 
propozycji sprawa wileńska przekazaną będze 
zgńzmadzeniu Lg; Narodów. 


Statki powietrzne dla Reosii 


odbywać będą podróż nad Polską. 


Wł ski dziennik „Ep:ka“ donosi. że dwa stat- 
ki powiatrzne Feat typu Raf, zbudowane przed 
rokiem z-stały zakupione w Rzymie przez ro 
syjską delegację, na rachunek 'rządu sowieckiego. 
Oba statki mga żeglować przez 18 godzin po 
200 km. na godzinę. Możliwie jest w.ęc, że po- 
dróż Turyn-Mrskwa będą mogły odbyć W jed- 
nym etapie. „Epoca“ pyta się w końcu, w iakim 
celu Lenin zakupił te «ibrzym:e statki po- 
wietrzne, 

(Wynika z tego, że statki te żeglować będą 


musiały nad Polską lub nad Rumumia, gdyż droga 
nad młirzem byłaby prawie dwa razy dłuższą. 
Na faka sponiowo-wojskową próbę  sdwiecką 
rząd poiski mógłby tylko «ldperwiedzieć inną pró- 
bą tegoż midzaju, a mianowicie statki owe byty- 
by dosk małym celem dla manewrów próbnych 
dla naszych baeri. artylerzyckich przęćiwit:fm- 
czych. Obowiązujące przepsy międzynarodowe 
upoważniają berwiem zupełne taką odp wiedź. — 
Czy polskie władze wiiskowe wiedzą o tym 
fakcie pierwszorzędnej iwagi? P. R.) 


POSEŁ SOWIECKI ZŁOŻYŁ SWE LISTY |REFORMA ROLNA NA KRESACH WSCHODN. 


UWIERZYTELNIAJĄCE W RĘCE MINISTRA 
SPRAW ZAGR. P. SKIRMUNTA. 


Warszawa, (PAT.) Za ostatniej bytności peł- 
nomocnika rządu sowieckiego p. Karachana u p. 
mnstra Spraw zagr. p. Skirmunta, została za- 
kończoma sprawa listu uwierzytelnlaiacego. Wu- 
bec kryzysu, który utrudnł wręczenie listu pre- 
zydentwi ministrów, wręczył przedstawidel IRo- 
Sj, soweckiej list mwierzyltejn'ający ministrowi 
spraw zagranicznych dla przekazania go Panu 
Nac:elqikowi Państwa. Mun'ster spraw zagranicz- 
nych złożył tem list dz$ w Belwederze. 

"W ten sposób od dwa wczorajszego p. Kara- 
chan rozpoczął urzędowe pełnenia swoch funkci 
jako akredytowany przedstawiciel R. S. F. S. R. 


OPTYMIZM I ULEGŁOŚĆ NA EKSPORT. 

PŁACENIE DŁUGÓW PRZEZ NIEMCY ZALEŻNE 

OD ROZSTRZYGNIĘCIA KWESTJI GÓRNO. 
ŚLĄSKIEJ. 


Berlin. (PAT... Kanclerz Rzeszy, Wirth, w 
rczmowlie z berlińiskm korzsn mdentem dziennika 
„Daily Mai“ oświadczył, że cbecnie mie obawia 
się przewrotu mi narchistycznego w N emczech. 
Zdaniem kanclerzą Bawarja podda sę zaRządze- 
miom nządu berlińskiego. Jeżeli kurs marki nle- 
jak d- 
tychiczas, świat pozna, iż Niemcy dalej {uż płacić 
nie będą mogły. Rząd iuż nie będzie wysyłał ża- 
dnych nut protestujących, których : tak nikt me 


Warszawa. (Tel. wł.). (G) W sprawie zasto- 
Swania ustawy rolnej ną kresach wschodnich 
dwiadujemy Się, ża na obszarach tych obowiązu- 
je me ustawa z 15. lipoa 1920 r. lecz ustawa z 
17, grudmia 1920 r. którą sama już  przew'duje 
nadwyżki ponad 60 i 400 hektarówe W tem spo- 
sób wszelkie zmiany w ustetwie mogą być doki- 
mywane wyłączńiie w: drodze prawodawczej, a n.e 
drogą ministerialnych r lzporządzeń wykonztw- 
czych, jak to myt.ve ręidały niektóre pisma, nter- 
pretując uchwałę Rady ministrów z d. 7. bm. 


OBRADY RADY NACZ. PPS. W WARSZAWIE. 

Warszawa. (Tel wł.). Dzsiai rozpoczęły sę 
w Warszawie cbreddy Rady Naczelnei PPS. Dy 
skutowanu w sprawach organizacyjnych. Jutro 
przeprjrwadzoną będzie dyskusja nad sytuzicią 
poHtyczną, a następnie dokonane wybory do Cen- 
tratnego Komitetu wykonawczego PPS. 


j WYRAŹNA PROWOKACJA BOLSZEWICKA. 
| Warszawa. (EE.) Radio. Wedle duniegeń 4 
i Moskwy polska delegacja reewakuacyina z Ol- 
szewskim na ozele nada] mieści sę : urzęduje w 
wagonach kolejowych. Warunki jej życia pogar- 
szają się z każdym dniem. 


SOWIETY NIE CHCĄ RATOWAĆ ROSJI! 
Londyn. (EE.) Że źródeł angelskich komun- 
kuja, że odmowna odpowiedź sowietów na pro- 
pozycię przyjazdu do Rosji międzyscjuszniczej 


czyta, lecz będzie się garal wykonać nałożone! POMOCY głodnymm może spowodować wstrzymanie 


nań przez kłsalcię obowiązki, Możność dalszeg( ze 


strony państw  sprzyweerzorych wszślłich 


płacenia długów zależy prawie wyłącznie od roz-|Przesyłek żywmościiwych, coby odiało prawe 


wiązania problemu górn:Śląsk ego. 


ma dla Niemiec znaczenie pierwszorzędne, 


TA sprawa, | 
jak również sprawa zm'esienia sankaj. nad Renem 


połuwę Rosji na pastwę głodu , anarchj.. 
— = 


- przybyli 


4 


Handiowy 


Rzym. (PAT). Plldpisany został łrakrat han- 
diwy pomiędzy Wh chami ; Perską, Traktat obo- 
wazuje naraz e ma 6 miesęcy. 

Rzym. (PAT). Prasa włoska poświęca darżi! 


a i AREA 


traktat pols 


ko-wioski podpisany. 


m ejsca traktatowi handlowemu  pulsko-włosk. 
Tłwczystwi, żegługi włoskiej zakłada siala pol- 
ską agencję żeglugi dla transportów wpust z 
Tryiestu. 


ZJAZD WOJEWODÓW. 

Warszawa. (PAT.) Rozpoczął sę tu zjazd 
wujewodów Rzeszypospołiej Polskiej, na śtóry: 
wszyscy wojewodowie w liczbie 14. 
Przedmiotem narad była dyskusja nad sprawą 
oszczędność w urzędach wojewódzkich, nad re- 
dukcją urzędników, nad ogólną orgawzacią, a 
wreszge nad projektem pp. Erdmana i Buzka u- 
stałerńa granic województw. . 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dziś rz. kat. B. 17 po Św.; gr. kat N. 12 po Sosz, 
su ro rz. kat Gwidona W.: gr. kat. Ałeksandra,— Wschód 
słuńica 455, zuchód 5'47. 

Reperiuar teatru miejskiego. 

W niedzielę popoł. »Czar munduruc —'wieczór »>Ko- 
bieta bez skazy«. N 

W poniedziałek „Dziewczyna z Holandji*. 

We wtorek »Cyrulik sewilski«, gościnny występ Jaro- 
sławskiego i A. Wesołowskiego. 

W środę »Dziewczyna z Holandjic. s 
. W czwartek »Cyrulik sewilskie, występ Jarosławskiego 
i A. Wesołowskiego. 

W ,iątek „Dzi:wczyna z Hoiandji“. 

Miały teatr miejski (ul. Grodecka 3b.) 

W niedzielę „Fircyk w zalotach“. 

W poniedziałek premjera »Zakochanie, komedja w 3 
aktach Cail uvcta i de Flersa, 

W środę »Zakochani«. 


Ws Lwowi», 
— Stanowi naszej waluty, jaka najbardziej 
dziś palącemu zagadnieniu, prŚwięcamy cykl etr- 
tykułów, Dziś zaczynamy drukować artykuł prof. 


dra Franciszką Temeanka o naszem położeniu go- 


spodarczern. Dr. Tadeusz Lubaczewsk: umówi 
Stan naszżj marki na rynkach zugramicznych, pa 


czem nastąpią dalsze antykuły. 


-u— 


— (ł) Uczczenie pamięci Marii Kónopnickiej. 
W sprawie uczczenia 11 roczy”ńcy Śmierci wiel- 
kiej poetki, autorki tak dzś popularnej „Roty“, 
Mari Konopnickiej, odbyło się wczuraj 'w'eczorem 
w Sali Kasyna i Koła lter-art. posedzen'e komi- 
tetu dla uczczena pamięci Marii Konopnickiej. 
Komitet zawązał sę wkrótce po Śmserci poetki 
i począł zbierać fundusze na budowę pomnika, 
wypadki wojenne przerwały jednak dalszą pracę, 
z tej też przyczyny! 10 rocznica śmierci me mo- 
gła być uroczyście obchodzona. Wiceprezes ko- 
m,tetu p. Bof. Lewicki podniósł na rvsiępie posie- 
dzenia wczorajszego potrzebę dalszej pracy, do 
której nałeży powołać całe społeczeństwo, ipołczem 
skarbnik kom'tetu red. Fryling przedłożył ra- 
chunk. Wynika z nior, że w pierwszej chwili 
istnienia komtetu zebrano około 5.000 koron. 
Wyłoniła się następnie dyskusja nad . sposobem 
uczczenia pamięa poetki. Przedewszystkiem na- 
leży zbierać dalsze fundusze, aby grób śp. Mari 
Kondpn ckiej na cmentarzu Łyczakawskim we 
Lwowie ozdobić jak najrychlej odpowiednim pu- 
mnikem. Skłądk. powinny popłynąć obficie za 
wszech stron, a przedewszystk:'em ludność wiej- 
ska ma obowiązek przyczynić się do uczczen'a 
pamięci swojej poetk'. Każdy, kto z takkm zapa- 
łem śpiewał „Nie rzucm ziemi“, winien jak naj- 
rychlej dać grosz na pomnik awtor! tej tak mo- 
nej piesni narddowej. 

Postanowiono w dmiu 11. października, t. i. 
w dniu zgonu poetki, urządzić we luwawie uro- 
czysty „obchód i wezwać społeczeństwo całe, aby 
w miastach © wsiach uczczono w tym dniu pa- 
męć Marit Konopnickiej i zbierano składki na 
nomnik. Peszynione też będą kroki w celu wy- 
dania w fome popularnej wszystkich utworów 
woetki, W tym celu zwróci się komitet do min- 
sterstwa oświaty i ministerstwa sztuki i kultury 
» wydatne poparcie. Sprawa cbchodu smumej 
rocznicy poruszona też będze na posiedzeniu Ra- 
dy mejskiej. Postawy będze wniosek, aby ġe- 
dną z ulic lub placów naszego miasta nazwać 
imiep' em Mani Konopniakiej. W imieniu komitetu 


p. Bogdanowiczowa podniesie na dzisiejszem yje- 
ździue T. 5. L. sprawę obchudu z wnioskiem, aby 
wszystke Koła T. S. L. wwęły czynny udział 
w wazczenu pamęc Mari Konopnickiej. 

Prezydium komitetu, w skład którego wcho- 
dzą: rektor dr. Jan Kasprowicz (prezes), Bol. Le- 
wick: (zastępca), Maria Bruchnalska, Stefana 
Wexlerowa, Jadwiga Tomicka, Zygmunt Frylng, 
zaprasza wszystkie stowarzyszema i organizacje 
do wzięcia udziału przez swych delegatów: w na- 
stępnem posedzeniu, które sę odbędzie w nio 
dzielę 18. bm. o godz. 11 przedpoł w sali Kasyna 
i Kołą [iter.-artystycznego. 

— (l) Do Warszawy wyiechała wczoraj w.e- 
czorem ponownie delegacja, a zarazem Komitet 
wykknawczy z ramicnia ogółnego wiecu manife- 
stącyjnega praocwnków pańsliwowych, rdbytego 
we Lwowie 23. lipca br., celem wręczenia rządo- 
wi i Sejmowi projektu regulacji, a zarazem celem 
przypilnowalnią będącej na porządku dziennym 
obrad ustawy ci służbie cywilnej, Do przedk4żz:m a 
wspomnianego projektu regulacji wezwana zosta- 
ła delegacja przez rząd. 

—- Wpisy na pelitechnikę Iwowską odbędą się 
tylko w czasie od 20. du. 30. wrześnią br. Liczba 
studentów  cgraniczona. Przepisy o egzaminie 
kwalifikacyjnym ; warunkach przejścia ma wyż- 
sze hata studiów będą podane w programie szko- 
ły. Innych wyjaśnień udzielą sekretariat. 

— Z teatru Wielkiego. W niedzielę 11 bm. „Ko- 
bieta bez skazy”. W poniedziałek „Dutidwiczyma 
z Holandii" z pp. Brzeską, Miłowsk-  Kasnrewi- 
cziiwą, Kuliyowskim i Tatrząńsk'm. We wtorek w 
tlperze dwa gośdnne występy w „Cyrullku sewi- 
skim“ D. Jarcałajwkkicg j A.  Wtisolawsk ego, 
śpiewaków nosyżskich. W partii Rozyny wystąpi 
po raz pierwszy po wakaciach p. Ewa Bandrow- 
ska. Bartria śpiewa p. Folańsk. Przy pulpicie ka- 
pałmistrzywskim Lehrer. 

— Z teatru Małego. W poniedziałek 12 bm. 
wejdzie na afisz teatru Małego krmedją „Zako- 
chan: zmamej spółki autorskej Flers i Caillavet, 
Obsadę tej ostatniej nolwpści stanowią*pp. Lozlń- 
ska, Rutwińska, Kwiatki ewiczriwa,  Romanówna 
Wałężamka oraz pp. Słefan Orzechowski, K. O- 
kłimicki, Lochman, Konarski, Sowiński, Pesa- 
dławski i Kropaczek pod reżyserią K. Okorniokie- 
gr, który kreuje jedną z głównych ról. — W ne- 
dzielę po raz ostatni „Fircyk w zalotach“. 

— (|) Podrożenie papierosów zagranicznych. 
Z dniem jwczdrajszyn: podrożały też papierosy 
zagrany ozne. Z gatunków, kióre czasem i u mas Są 
sprzedawane, manvwice „Wernyhora“ koszto- 
wać będą od dziś — 8, „Memplus* 7, „Satyr“ 4, 
„Anassa“ 4 marek za sztukę itd. Rozpacz tedy 
ogarnia namiętnych palaczy: ledwo bowiem przed 
dwoma miesiącamy podwyższóno znacznie ceny 
wyrobów tytoniowych, a dz $ już znowu cena 
ich podskoczyła gwałtown c. Jeżeli palacze za- 
strajkują, obliczenia dyrekcji mougpofu tyton'o- 
wegu co do podwyżk dochodów zaw odą sro- 
motnie. 

— (1) 36 miķonów papierosów, Generalna Dy- 
rekcja monopolu tytiknlowegl" przeznaczyła 
iak się dowiadujemy — okoti 30mijonów: papi e- 
rosów do n/zsprzedaży Ww  oslbnym kiosku na 
Targach Wschodnich. Sprzedawane będą wszy- 
„kie gatunki papierosów, a także pewna okreśkma 
liczbą cygar. Uczynkono przytem zastrzeżenie, ŻE 
jedmej asobie muiżna sprzełdać tylko jedna paczkę 
pzjpierr:sów, albo najwyżej 20 cygar, Oiekawa 
nzecz czy sprzedający będzie tak bystry, że po- 
zma każdego z kupujących i czy ieżeł, drugi raz 
się zgłw odmówi mu kupna. _ 

« — (0 Z dziedziny płrotechniki. Nie było da- 
wiem; czasy żadnej wiekszej parady, odpustu czy 
festynu, bez ogn sztucznych. Sztuka p ńrtechni- 
cza doprowrkiziła is tnie do wspamalych rezul- 
*atórv. Przewążnie jednak grosz szedł zą granicę. 
Istmały wprawdzie w kraiu fabryki wyrobów. 
ugri sztucznych, ale te dla braku kapitałów nie 
mogły wyrugować obcych wyr:lbów. Pamiętne 
są wo Lwowie produkcje pirdtechniczne braci Ma- 
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„drzykowskich z Krakowa, późnej, w REX la- 


tach przed wkyną dcrównywał im we Lwtiwie p- 


rotechnik Rutkowski który zginął tragiczną śmier 
cą podczas wybuchu prechu we własnej praco- 
wii ną Pohulance. Po jego śmierdi sztuka pne- 
Jechniczn= zamaria. Teatry amatorskie były nie- 
raz w rozpaczy nie mogąc nigdzie nabyć cgn 
bengalskch dla efektów scen'czaych, zwłaszcza 
do obrazów z żywych csób. W astatnich czasach 
jedyny uczeń śp. Rutkcjwiskiego, p. J. Przgłowski. 
opuściwszy Szeregi ww iskowe założył w nmreście 
naszem przy ul. Żiejenej fabrykę ogni sztucznych, 
któremi już miejeldys krotmie produkował się z po 
wodzeniem ną fesynach. Jakkolwiek ogre szt: 
czne są 0 wyroby Iulksusowę, ta jednak każda 
płacówika przemysłu rodzimego mile potwiuna być 
powiłaną i spotkeć się z poparciem społeczeństwa. 

— (0) Z bistorii Puzappowskich. Niestychame 
skompł kowane, śledztwo. w sprawie wiyraf nowa- 
nych oszustw kierowników, funkcienarjuszów ' 
dostawców ©sławioneg,! Puzappu, postępuje na- 
przód. W tych dniach wypuszczony ma być na 
wolną stopę starosta Świtalski za złożenfem kau- 
cj w kwocie 10 m'ljonów marek, me zachodz 
bowiem co do jego oscby areszt  obligaturyjry. 
Inn' uczestnicy oszustw, pozostający w iwigzien'u 
śledczem, ne będa wypuszczen: na wolną stope 
z powodu wlaśnie istn'enia wyżej wskazanci 
przeszkody, 

— Ep/demija tyfusu. Z Elbląga donoszą, że 
wybuchła tu epidemia tylusu. Od początku wnrze- 
śnią zachorowało 26 osób. 

— Bezpłatne szczepien'e ospy, odbywa se w 
Fizykacie (ratusz) rano i pupołudnu o gddz. 4 
jeszcze tylko do 15. wrześna br. 

— Skutki lekkomyślnej zabawy. Bawiące sę 
zą dworcem Kleparawskm dzec  zarobników. 
Lech Bygiński, lat 10 i Marja Jurenko, lat 11, 
wygrzebały ze stosu Śmieci granat ręczny i pu- 
częły mim podrzucać, W bezświądormośc dziec e- 
cej, udemzony kamieniem w zapalnik granat eks- 
plodował, raniąc straszliwie w klkunastu mej- 
scach Byg ńskiegy, zaś lżej nieco Jurenko, Po 
zaupańrzewu ran przez przybyłą stację ratunka- 
wą, pozostawiono dzieci w leczeniu domowsm. 

` -— Za wejście do sadu pobił właściciel teguż, 
jakób Kafsmann. również właścieel kamenicy 
przy ul. lLeśnej |. 10, żune ogrodn ka Marię Go- 
rącą | dwoje jej dzieci: Władysławe i Józefę. 

— Milionowa kradzież, Wczoraj w ncy wy- 
rres'«ho przez okno imeszkania dra Halbana przy 
ul. Mochnącieego znaczną 'lość srebra stałwego, 
wafriości ponad milion marek. W toku dochodzeń 
aresztowała policja podcirzane osubniki. 

— Kulturalny kamiegkznik U właściela 
kameywcy przy ul, Gramioznej l. 6, Chasłeia 
Streichora spełm.ała podrzędne usług. córka 
zorcy domu Bron sława Pawłysko, lat 16, myn 
gradzana nadzwyczaj licho, Wczoraj. gdy wydra- 
gala sę przynieść wodę z pobliskiej studni, kul- 
turalny kam en'czwk kopnął ią silne dwa razy 
w brzuch. Obrażenia wewnetrzne spowodowały 
krwotok, Pogotowie ratunkowe odwiozło Pawty- 
sko do szpitala. 

—- Dorożkarz bez kół. Nieznany złodziej 
skradł z dorożid mr. 18 cztery koła gumowe; 
wartości 200.000 mp. Właśccelem pojazdu bez 
kół iest Jan M'trarzewski, zam. przy ul. Klepa- 
rowskiej |. 120. ; 

Nie będziesz macał! Jakób Fischbein, lat 
26. badał na ul. Legionów głębokość i zawartość 
keszen Władysława Wronowsk'ego. Lecz ġe 
czynił to ze zbyt wielkim zapałem, wlasciciel 
kieszeni złapał go za rękę i wyciągwete już p'er. 
nądze cdebrał. Ponieważ jest to .badacz* z za- 
wodu, a wyniki pracy potwrerdzają akta, przym- 
knięto F schbena w areszłach. 

— Czyje dziecko? Bromrsława Dubówna. zam 
przy ul. św: Ammy |. 5, przyprowadziła wczoraj 
ną inspekcję pol. błakającą się w ulcy Janowsx' ei 
dziewczynkę, laf około 6. Dziecko podało, że się 
nazywa Kardl'na, ma siostrę i szwagra nazwi- 
aklem Florjan Wojciechuwsk/, lecz miejsca za- 
mieszkania nie pamieta. Karo]cię oddano w opiekę 
komisariatow: dzieln cy If. 


zł m 


s 


Koronacja QGudownego obrage Matki 
Boskiej Różańcowej w kościee 00. Dominikanów 
w Krakowie odbędzie się dnia 2. pazdziernika br. to jest 
w samą niedziele Różańcową przed południem. Uroczy-. 
atość ię poprzedzi trzydniowe nabożeństwo od 29. wrze- 
śnia do 1. paźuziernika włacznie. 6241 
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| STANISŁAW BRZOYOWSKI. 
(Z n edrukowanej spuścizny), 


Fiozofja romantyzmu polskiego. 
Poszczególne zadania i drogi. 


(Ciąg dalszy). 


Towiański był zniesteniem martwotę wnoszące- 
g9 pizedziału puomędzy kościołem — ciałem 
Słowa, a świątem — martwą bryłą poddaną tyl- 
ko poznawaniu i poznawanym przez rachubę 
prawom liczby i wagi. Świat cały ma być cia- 
łem-Słowa, więc żyć w Słowie jest to nie zrze- 
kać się Świata, lecz pragnąć, aby ciałem Słowa, 
prawdy się :tał W sobie więc Słowo w czy- 
Stośc zachowywać, od skażenia chronić, nastę- 
pnie zaś wcielać, Ile w nas jest już Słowa ma 
b é wcielonem, bo o ile jest to słowo, obo- 
Wą.liem naszym służyć mu. Tak się tłumaczy 
| Stanowisko Towiańskiego w obec zachowania się 
| Mickiewicza w roku 1848: „Jeżeli brata Adama 
Czucie jest takie niech w niem trwa i czyni!* 

Towiański nie nauczał bierności i bezczynu 
Tylko głęboka nieznajomość pism jego, pism 
Ww których znajdziemy nieustannie ustępy prze- 
t Cw 'ezęłodnym ekstazom, przeciwko często 
| myślowym uniesieniom „nie przepartym przez 
tiało* przec wko kłamstwu wzniosłych myśli, 
| Które są tylko myślami, nie natchnieniem czynu. 
|  Towiański mówił tylko to, że wszystkie czyny 
il wysiłki realizacji nie oparte na prawdzie są 
Przeciw prawdzie, są więc błędami, są w nai- 
lepszym razie pisaniem na piasku. Uczył dalej, 
te tylko czystość wewnętrzna, tylko zrealizowa- 
nie prawdy w sobie może doprowadzić do po- 
lania prawdy, Nauka jego odznacza się pod 
tym względem „ak i w ogóle, w całości. swej 
¿dum ewającą duchową jednością. Bo realizacja 
| Prawdy w sobie, a. więc i w całem życiu czyni 
| las dopiero zdolnymi do zrozumienia, poznania 
Prawdy. a poznanie prawdy jest jedyną podsia- 
wą, na której działalność nasza : parta być może. 
liema postępu społecznego bez doskonalenia 
SIĘ. wewnetrznego człowieka, bez czynienia spra- 
Wy sprawiedliwości, sprawy Bożej naokoło sie- 
ie i w sobie. Bo i tu i tam i w nas i w Spo- 
'czeństwie idzie o jedno i to samo: o tworze- 


"TSS 


JÓZEF TEN. 


wiT | 
BALLADA ANIELSKA. 
| m 


a ulicy Legionów we Lwowie 
b, Posłuchajcie kochani lidkowie — 
Tzechadzuli się trzei aniołowie. 


N 


lakoż przyszli? Skądże się tu wzięli 
naszem mieście, w tych czasach — anieli?! 
Mówię prawdę: Raz, — jednei niedzieli — — — 


Już z katedry — panowie i panię 
wanienki, Marysie i Hanie 
Ychodziły na drugie Śniadanie. 


uż godzina wybiła dwunasta 
1 zegarach, na wieżycach miasta: 
uz w cukierniach podawano ciasta — — 
god katedrą stał dziadek Wałenty, 
we ktokolwiek chciał w niebo być wzięty, — 
Ciska? w rękę żebraka — trzy centv — — 


gałdy Człowiek, ce czyni jałmużnę, 
(Cha dziadów — na wieki ma dłużne, 
oć poglądy bywają tu różne). 


gą, 4 alenty odmawiać litanie, 
Kteż 4 ił i panów i panie 
e idąc na drugie Śniadanie 


|= miętały Fa ri o nim, — 


stał siwy jak Święty Hieromi 
4 y Hieronim 
(MY świężości żebrakom cja bronim). 


|nie ciała dla Słowa. Mamy tu jedną z zasadni- 
czych zdobyczy romantyzmu polskiego: kłam- 
|stwem jest wszelka teorja o doskonałeniu czło- 
wieka przez postęp społeczny, bez udziału je- 
dnos.ki, bez wznoszenia się jej w sobie samej 
dokonywany. Postęp jest dziełem człowieka, 
jest służbą jego w Sprawie cobra, lecz jeżeli 
w sobie tego dobra nie ma, jeżeli nie jest sam 
w sobie czystością i prawdą, jakże rozpozna 
Słowo i jego sprawę? 

Z drugiej strony zabójczem staje się zesta- 
wienie z Towiańskim dla ruchu etycznego, wie- 
rzącego w czystość duchową wewnęirzną go- 
dzącą się z życiem wśród nie wytrzymujących 
bezwzględnej miary moralnej stosunków społe- 
cznych. O ile są one przez nas przyjmowane, 
są naszem dziełem, a nie wolno nam ani za- 
niedbywać słuszności ani czynić ca innego prócz 
niej. Bo jest tylko Słowo, ale ma być ono we 
wszystkiem. W Towiańskim zyskała utwierdze- 
nie swe ostateczne działalność Mickiewicza, 
oparta na tej wierze w czystość Słowa, na tem 
przekonaniu, już od czasów filareckiej przyjaźni 
z Żanem utrwalonem że czyste Słowo, Słowo 
prawdy nie może być wymysłem, czemś Sztu- 
cznie wytworzonen pizez człowieka, żyjącego 
poza prawdą rzeczy, © których mówi. Słowo 
nie znos udania. Ma być prawdą, musi więc 
być zaiste objawieniem prawdy. Wolno mówi: 
tylka o tem, czem się jest, w gruncie rzeczy 
otem tylko się mówi, a woino mówić tylko o 
prawdzie. Chcesz więc mówić, bądź prawdą — 
Sługą Słowa, to jest estetyka Mickiewicza, 
utożsamiająca się dia niego z głęboką etyką 
sztuki, I powiedzmy Odrazu: o ile sztuka jest 
przedmiotem Świadomej woli, lub świadomej 
oceuy. naszej wszelkie inne stanowisko wobec 
niej będzie kłamstwem. 

To jest prawdziwa podstawa głębokiej pra- 
wdy żyjącej i objawiającej się w sztuce. I całe 
dzieja sztuki są jej potwierdzeniem. Bo rozwa- 
żana historycznie sztuka jest zawsze objawem 
zasłupi, nawet wtedy, gdv jest dziełem łaski. 
Bo łaska, gdy działa, pr'ywdziewa kształt za- 
sługi, którą miała być zdoby:a, a raczej którą 
obdarza. Inaczej nie byłaby łaską, Bo n czem 
innem jest łaska, jak za 


A że prawie już cztery godziny 
Żebrał dziadek zgłodniały i siny 
(Niech nam Pan Bóg odpuści przewiny). 


A że, właśnie — obok przechodziła 
Sześcioletnia dziewczynka Hanusia 

I rzuciwszy mu grosz od tatusia, 
Najpierw mu się grzecznie ukłoniła, — 


Wtedy w ustach dziada: (sam widziałem) 
Słowo żywem się stawało ciałem, 

A dreszcz nagły zatrząsł miastem całem! 
Osłupiałem! 


Bowiem z ust żebraka wyfrunęli, 
jak wymawiał to słowo: Anieli, — 
Trzej skrzydiaci, trzej w złocistej bieli. — — — 


Wszelki człek oniemniał patrząc na to, 
Oglądając tę łaskę skrzydlatą 

I przecierał oczy, — oślepiony 

Tą słoneczną, tą wieczną poświatą. 


Wszystko żywe — zastygło w tej chwili 
W błogą martwość, — a ci trzej chodzili 
Ulicami i — błogosławiłi — — — 


Nawet serca ucichły, a w górzę 
Ptaki nagle stanęły w lazurze 
Przerywa ac swe cudne podróże, — — — 


b 


Stały cicho konie i tramwaje, 
Jakby gromem tknięte — wszystko staje, 
Jeno czuje — i jeno poznaje. — 


sługą spływającą, jako 


dar. Słowackiemu dał Towiański tę pewność, 
że łaska jest łaską, że widząc piękno, — widzi 
żywot słowa. | dał mu przez to pewność wobec 
siebie, dał mu chęć dorobienia się czystości 
wewnętrznej. godnej dokonywającego się w nim 
cudu. Ostatnie lata twórczości Śłewackiego są 
istotnie jednym z największych chyba, we 
wszechświatowych dziejach poezji i sztuki, roz- 
działem. Był to czas nieustannego rozczulenia 
wewnętrznego człowieka, który sam siebie na- 
próżno usłował zrozumieć, wątpił o sobie, a 
teraz pojął, że dane mu było być zachwyconem 
okiem Słowa, że dokonywał się w nim cud 
przerodzenia, odrodzenia w pięknie ojczyzny. 
Bo jest dziwna i bolesna ironja w tem, że to 
odrodzenie w pięknie przeszłości, to usprawie- 
dliwienie jej jakie ogół nasz uznał i odczuł w 
twórczośc Henryka Senkiewicza d.konane zo- 
stało właściwie bez żadnych domieszek przez 
Słowackiego. Słowacki dał prawdz we piekno, 
kształt świętości i prawdy dzejów polskich. 
Dowodzi jakiejś niezmiernej ospałości i nieru- 
chomości myśli polskiej fakt, że Słowacki nie 
stał się natchnieniem historyków, bo przecież 
w nim pięknem przemówiło to, co jest słowem 
zagadki dziejów Polski. Tych dziejów, które tem 
właśnie zdumiewają, że pozornie pozbawione 
są wszystkiego, co zdumiewać by mogło. że 
wydaje się, iż brak im wszelkiej głębi, tragizmu. 


Od początku cechą najznamienitszą w dzie- 
jach Polski jest jakieś dziwne zaufanie: jest we 
wszystkich bohaterstwach, wszystkich słabo- ` 
ściach, Niem powodowany rusza nie czekając 
na wojska litewskie Sobieski pod Wiedeń, pio- 
runowem uderzeniem husarskich chorągwi roz- 
trąca ciżbę turecką. Ono sprawia, że przez cały 
wiek, XIX. od Kościuszki, aż do Traugutta i 
poza niego Polacy wbrew Światu i jego oczywi- 
stościom nie tracą nadzieji. wiecej, pewności 
zwycięstwa. Ale ono jest także na dnie len stwa 
polskiego, tej znienawidzonej przez Słowackiego 
rubaszności. I to jest właśnie char ktery:tyczne, 
że nienawidził jej len sam Słowacki, który 
umiał jednak odczuć całe piękno dziejów Polski, 
który nieusiannie ży! ich w!z,ą, Czy nie ounaj- 
dujemy w całych dziejach Polski, jak gdyby 
orzeświadczenie, że pozornie ty:ko Świat może 


£ 


A gdy cała zmartwiała ulica, 

A gdy wszystko cudem się zachwyca, — 
Wszyscy chorzy podnoszą się w łó kach: 
Nasłuchują, — — — a w zwiędłych staruszkaa 
Znów rumieńce gorzeją na licach. 


Nie umierał dziś nikt w całem mieście, 
Ani żadne zapłakało dziecka — 

Ani wietrzyk kłócił się w szeleście 

Z wywieszoną do wietrzenia kiecką. 


Żaden uczeń nie dostał złej noty, 
W całem mieście nie było idjoty! 
Do aresztów nie gnali stójkowi 
Na banknoty łakomej hołoty! 


Błogość biła z każdego komina, 
Szczęście z każdej tryskało dziś cegły 
Śniła w budzie swej psina — chudzina, 
Nawet szczury z nor swoich wybiegły, 


Dnia onego — kto serce miał czyste, 
Ten się cieszył i płakał w zachwycie, 
Kto zaś serce miał złe i fałszywe, — 
O tym lepiej, gdy nie usłyszycie! — 


Żaden język tego nie wypowie, 
Jaka jasność się wtedy rozlała 
Kiedy zeszli raz trzej aniołowie, 
Na ulicę Legionów we Lwowie, — 

u 
Zasię którzy w cuda nie wierzycie, — 
Tym się anioł nijaki nie zjawi, 
Pędźcie dalej w smutkach swoje życie, 
Pieśniarzowi zaś bądźcie łaskawi. 


(W całem mieście i na całym świecie)t 


— -00—- 
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być smutkiem, a w guncierzeczy jest radością, 
że pozorne tylko może być upadkiem, aw grun- 
cie jest zwycięstwem? Przecież Śmieszność u 
Fredry, tego rdzennie polskiego tak zdumiewa- 
jącego, tak jedynego po wszystkie wieki twórcy 
w gruncie rzeczy nie wierzy, aby mogła być 
śmiesznością, na dnie jej tkwi przeświadczenie. 
że właściwie jest pięknem i jasnością, że wszyst- 
ko inne jest tymczasowem i odleci za lada po- 
ruszeniein duszy, dla tego nie poniża ona, nie 
upokarza. Nie jest to śmiech przez łzy humoru, 
lecz coś innego jak gdyby po przez śmiech 
przeczute uprawnienie śmiechu — radość pra- 
wdy. Rzecby można, że Polska gdy uwierzyła 
w Słowo, że nie ruogia uwierzyć już w realność 
świata. Przekleństwem jej jest, że nie wierząc 
w świat, nie wierzy w konieczność wysiłku, 
upada pozornie na dno w zastój, martwote, lecz 
skoro tylko ocknie się, wnet jest na szczycie. 
Po przez lekkomyślność tego narodu przezierać 
zdaje się głębia Świetlana. Szkoła zaś Polski 
dziejowa na tem polegać się zdaje, aby uwie- 
rzyła w Świat, przekonała się a realności świa- 
ta i uwierzywszy w nią uczyniła z niej to czem 
być ma: nieprzemijający kształt Słowa. *) 

Towiański stał się dla Słowackiego tem, 
czem w nawpół-samowiednych pomiędzy miło- 
ścią, a nienawiścią wahających się marzeniach 
jego, miał b;ć Mickiewicz: uzasadnieniem wła- 
snem, uzasadnien em upodstawowanem calej 
twórczości jego zarówno w subjektywno-indy- 
widualnym fakcie jej istnienia jak i w treści 
Słowacki «rozumiał dzięki Towiańskiemu siebie, 
zrozumiał prawdę dzieł swoich, nic dziwnego, 
ża bronił tego swojego po tyłu latach tęsknoty 
i upragnienia uzyskanego skarbu, przeciwko 
wszelkim próbom odięcia mu ge. 

Teraz podsumujmy wnioski: 

Istniee tylko prawda, tylko czystość, Świę- 
tość, dobro najwyższe. 

A więc piękno jest kształtem prawdy. 

Człowiek czyni sprawę Słowa. 

By ją dobrze czynić, musi nie czynić ża- 
„dnej innej prócz tej sprawy, umieć rozpoznać, 
co ze Siowa jest od tego co nie z Niego jest. 
To jest węzeł głębokiej tajemnicy łaski i zasłu- 
gi, la e »nicy, która niczem innem nie jest, jak 
właśiue żywotem Slowa. To tylko się ostoi, co 
jest ze Słowa, aby to zaś ujrzeć, trzeba rozpo- 
znawać drgnienia Słowa, o zasługę kołatać, 
o łaskę. 

Niema nic, coby poza Słowem być miało, 
więc skoro sprawę Słowa czynimy, czyńmy ją 
wszędzie: niema rozdziału na kościół i świat; 
życie polityczne i prywatne — wszystko ma się 
stać żywotem Słowa i jego ciałem. 

Nic nie jest godnem pogardy, wszystko ma 
„być uświęcone, odrodzone w swobodzie. 

To tylko, co w Słowie żyje, — żyć będzie 
na wieki. 

Lecz nic z tego, co żyło, nie żyło napróżno, 
gdyż wszystko ma być kształtem Słowa. 

By siebie ocalić, wyzwolić, zrozumieć, po- 
znać się potrzeba w Słowie 

Polski odrodzenie musi 
Słowa w świat dziejów. 

I tak dopełnić się ma cykl dziejów Polski, 
która wierzyła w Słowo, ale w świat nie wie- 
rzyła i dlatego o samem Słowie zwątpić musiała. 

Nie można czynić Sprawy Polski, nie czy- 
niąc sprawy Słowa, to jest tego co myśl ludzka 
najwyższego, najszczerszego, najświętszego pojąć 
zdoła. Nie można czynić Sprawy Słowa w świe- 
cie, nie czyniąc jej w sobie. Bo' Słowem jest to 
co  najświętszego,  najezystszy,  najświętszy 
człowiek pojąć zdoła. 

Bo zasługa jest jedyną ludzką drogą i łaska 
jest nie w nas, lubo cieszy: objawiając nam to, 
co jest wieczne: światłość piękno. 

Takie są zasadnicze prawdy — romantyzmu 
polskiego przez trójcę duchów Mickiewicza, 
Towiańskiego, Słowackiego zdobyta i ujawnione 


być wcieleniem 


*) To co piszę wyda się czytelnikowi współcze- 
snemu głęboko odmiennem od tych dróg, po jakich dziś 
myśl jego kroczyć przywykła. Niech jednak zestawi 
treść tego co mówię z bistorją Polski, niech wyrzeknie 
się rrzesądu, że dzieje są pogmatwaniem przypadków, 
niech zrozumie, że niema prawdy po za Światem, a za- 
tem w Świecie jest prawda, myśl. Słowo, — niech. zro- 
zumie, że dzieje są — kształt prawdy i wysiłek ku jej 

oznaniu i stworzeniu, niech wreszcie do dziejów Polski 
dołączy ich przeduchowienie — poezję niech nie lęka 
się nadewszystko myśleć, a wtedy sądzi. Dla mnie, to 
com pisał jest wyrazem najgłębszej wiary o Polsce 
i w Polskę, 


JAN STUR. 

RZE 
jako te psy bezdomne włóczym się po świecie 
Z pyskiem węszącym : jadia! na Śmietnisku życia. 
A kęuyś z poza płotów, gdzieś z za dni ukrycia 
Niewidzialna dłoń kijem nas erzmoci po grzbitcie. 


Jako te psy bezdomne wióczym się po świec e. 


Wówczas sierść swą jeżymy, niby ciernie róży, 
Rozpłonionej w skrach słońca, Lecz serc xaszych 

i ; [bicia, 
Które się w rozjęk dzwonów spękanych purpurz: 
I rozrasta w kwiat lilji: Trup swą bielą duży, 
Nikt nie słyszy wśród pysków zgłcaniałego wycia. 


jako te psy bezdom:e włóczym się za życia. 


MIECZYSŁAW RETTINGER, 


Vendetta na opak. 


(Z powodu książkowego wydania St. Żeromskiego : 
Biała rękawiczka, Warszawa, Two wydawnicze). 


„Pozdrawiam Was z białą rękawiczką”, Tak- 
by z rosyjska wyrazťé mużna sprężynę konflsktu 
w utworze Zercmsk ego. Hasło Kamorry, składa- 
jącel się z dwóch osób, dzałą długi czas, leoz 
oplątuje swym wplywem śnudowisko,  zeszyte 
z rozmaitych sqcialnych odpadków, nartesionych 
przez rosyjskie fale, które pozostawiły niewy- 
schnięty jeszcze natnuł. Równologie tgra druga 
Kamvrra, sprzęgniętą tym samym hasłem, równie 
anarchiczna | otwarce bandycka, Dla pierwszej 
jednak istn cje fetysz godm ści i czystości etyicz- 
nej właśnie w: pojęciu zemsty „białej rękawiczki”, 
co wywtływa długi szereg przestępstw, popełnia- 
nych z leskomyślną łabweścia bez żadnych wew- 
nętrznych przeszkód. 

I prawdzwie ta łalwość pokonywania wew- 
nętrznych przeszkód, chybkość zanurząna się 
w fal. zbrodni — pomimo istn'ciącej wizi dobra 
— poz stała jedynym momentem twórczym DE 
lej rękawiczki”, Jej trzy akiy z prologiem i epf- 
logiem mogłyby należeć do naisilniejszych epizo- 
dów nenapsanej powieści, w której Żeromski 
iącntlby rozprowadził cakóć tych naczyń kilwio- 
nośnych, z których naibardziej cbrzmiałe widać 
w „Białej rękawiiczce”. Zaszedł tu mmiej w'ęcej 
ten sam wypadek co w „Róży”, która w osia- 
tecznym efekcie artystycznym pozostaje kapi- 
tamym brulionem powieściowym, czemu nawet 
niektóre ujawnittra w. Skrypcie tendencje pisarza 
nie przeczą. Wielkie możności Żertmskiego w e- 
picznej architekturze ram i deseni widzi się po 
przez djalogi „Balej rękawiczki, Namacalnie do- 
strzega się owe braki, ' które wypełniłaby po- 
wieść, więc brąk opisu cmenarząa bamdyckiego 
w prokłigu, a pctem „brak* salinu baromowej, 
prowiincionalnej mieściny, aż do op'su fabryki 
z szczytowym punktem pożaru i wybuchu benzy- 
ny. Wówczas najważniejsze z figur — Martwic 
i jego siostra — poczęłyby się destatecznie tłó- 
maczyć, autor zdcłałby wyiaśnić ich psychiczną 
rezerwę, to znaczy te zasoby duchowości, które 
pokrótce w dramacie cznaczone nie wystarczają 
do zrozumieńta rozmiarów ich mczpędu, zacięto- 
ści į systematyczności w postępowanu za śladem 
„Białej rękawiczki”, Dlatego właśnie przystaje dz 
nich nazwa ludzi rezerwy, a: więc tych, którzy 
odwoływać się muszą «'agle da czeg'ś poza 
nimi, co włada tajemnicą ich Życia, a bez ta- 
jemntcy byliby marjonetkami przydatnym. co naj- 
wyżej do jliustracji epizodu. Po cm inaczej sta- 
wiać ich u motoru wydarzeń? Nie lepiej, lecz 
sensacyjniej jest, gdy role „deus ex mach'na“ cd- 
grywa pozdrawianie „z białą rękawiczką”, wy- 
kładnik psychicznej rezerwy i równocześnie — 
co na karb zbójeckiej rzeczywistości już połzżyć 
trzeba ;— znamię czynu w dramacie, 

Wydaje mi się, że przez wspólne nieporozu- 
meme (bo rzecz jest zbyt oczywistą, by jej ne 
zauważono), œ wszyscy, którzy pu wysłuchaniu 
„Białej rękawiczki" w Teatrze polskim, g sztuce 
pisał, nie wspomnieli: o istotmym wątku tej nowej 
koncepci: Żeromsk'egy. Zarówno w vstatniej Czę- 
ści „Walki z szatanem“, jak w noweji „Zemsta 
jest moją“ (Nowy Przegląd hter. j sztuki nr. I), 
jak w „Białej rękawiczce* gruntuje Żeromski 
kwestię dziedzfctwa psychiki, przenośni avcji ży- 
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cowych z cica ma syna, refleksu jednego pokale- 
maw dzugiem. Pozdruwien'e „Białej rękawiczki“ 
jaka arka przymierza pomiędzy dwoma ogniwa- 
mi tego samego życia streszcza w subie <zyń 
dziec, dla ojca tak, jak kiedyś tył czynem ojca 
dia dziec. Jakość tych czynów uzasadna śrcč^- 
wisko, lecz kba pilkdenig wobec siewe do heń- 
ca wypełndy zadanie, Oczywiście, że transpuzy” 
cja stosunku dz eci do ojca w środow sku wspól- 
czesnem nosi cechy właściwe pozlądum Żeron: 
skiego, Że wskutek tegu krew dziedziczna tým 


spiekła i czarna jako osad obciążenia i zguby.. 


w chwilowych  erupcjach 
dźwięczy wyraźne 
prawdziwa, mienikojona, meśmeriejna tesknota- 
Tak wysoki stepień wsąga moetalczność tego 
dźwięku, że trudno go spoić z innem man iest- 
cjami tych samych ludzi i stąd nawet może być 
kwoestja prawdupodobieństwa sytuacj, które wła 
Ściwie z mnych źródeł powinny wziąć początek. 
Bo ci bandyci (mśc.cieje synów), Iużyn'erawie 
(mście ele oiców) zbyt są gotuw; okł razu, wam 
z iedincj bryły, której ma imię być może zarówno 
cynizm, jak i na:wność. Do zemsty ich przylstaje 
tylko drugie określenie natwności. Zemsta Wo- 
w em inż. Martwica į jego siostry polega na zn“ 
szczumu fabryki, w której przed laty ich choeg 
popełnił defraudację. Pomieważ z natury rzeczy” 
stosunki w fabryce uległy znacznej zmran'e, więc 
podpalenie fabryki byłu właśc wie aktem zem: 
sty na objekcle, allezorycznem zamazan em tail, 
w żadnym zaś razie próbą celowego i bezwzględ- 
nego odwetu, któryby, jak łatwo spostrzec, po 
legał na wyrwaniu fabryki z rąk posiadaczy do" 
tychczasowych a obięcu jej przez dzieci ungiŚ 
obwinionego, a dziś przez nie fabryką władają” 
cego oica. Ta mała próbka naprostowania treść! 
odzywiście me ma na celu polemik: z twórcą, ma 
przyczynić się wyłączne do skdnkretyzowam A 
pojęcia zemsty według formuły, przekazanej nam 
przez „Białą rękaw'czkę*. Czy iw porządku jest 
bandyta Rypski nadużywający wanvęai swego 
rozstizcjamego syna — bandyty do wywarca 
nacsku na swych kolegów-bandytów rw ceii 
zwiększenia solidarności bandyck ej i spraiwieldi= 
wego łupów podziału? Być mdże, bó w każdym 
razie leży to na në tego charakteru, który SY* 
na pozbawiony, pragnie przed końcem połdwój: 
nego dzeła dókonać: Za siebie į za dzeckło, CZY 
w punządku jednak jest hr. Martwic, mżyner 7 
zawodu. który okrąża fabrykę, z której iwypędzy* 
mo ojca, iex Fs kurnik, a który oddaje siostre 
głównemu udz ałdwcuwi fabryki i w krytycznyń 
momenc'e nalega na właścceli, aby wprowadzi: 
do fabryk: maszyny jego pomysłu? Jeśli taka 
działalność ma być spełn'erfem ślubu zemsty, tu 
dokonywa się ono na bardzo okrężnej drodze 
Siostra jego zdubywa się na krok stanowczy: 
aczkolw ek fałszywy: umaw'a sę z podpalaczem: 


Bandyta i inteligent w koncepcji swej zemst” 

plpełnii. ten sam błąd. gdyż pogomii zą chime!r4 
dosłowm ści zemsty. Biała rękawiczka przemeć 
niłą się wi symbol tej dlsłownośc. Orcec 
neklużycia wypędzony z fabryk z za gr bu przy” 
wiązał syma i córkę dx terenu swych Sprzent€” 
wierzeń i cierpień. Syn rostrzelany za mordy 
bandyckie popycha ojca! ku dalszym identyczny” 
zamachom. I w jednym ; w drugim wypadku d° 
stiwność w wyk naniu zemsty, jedyna rezerwa 
psychiczna tych ludzi, toczy ich jak parałśżując? 
i oślejpiająca gangrena bez żadnej nadziei ! 
rawidziwy efekt zemdy: zadosyćuczynienć 
Choć siłe dziedzictwa duchowego przypisuje %67 
remski donksłe znaczemie siły życiowej w „Ba 
lej rękawiozce* rozpatruje tylka anarchiczną fax 
talność jej skutkdw . 

W „Białej rękiawiczce' pojawi! Jẹ po rad 
pierwszy cpanowany i Ścieniewamy język bandy” 
tów. Zysk do filologiczny. niemały j godz: 
uwagi. 


Niemreej sam mutyw 
(np. prolog sztuici) 


Sztuka ta wyprana z dalszego mozełu PSV, 


chokigicznego, a awarta tęgą i potoczysta 2% 
narzuca pytanie: czy jeż ta niezwykła priist 
nie jest tylko pozorem? Co wiecej u Żeromski% 
warte czy puszystość dywemu, czy tylko 
jaskrawy czerwTenią lub czernią deseń? 


jakby * 
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Na marginesie. 
MŁOT NA CZAROWNICE. 


ZGON MAŁŻONKI MIN. DAROWSKIEGO. 
Warszawa, (Tel. wł.), (G) Dzisiaj zmarłą w 
Warszawie, w wieku lat 38, żoną miaństra, Pracy 


Wielki pasek kona, rzuca się, wierzya, wije Pani Darowska. 


w bolesnych skurozach ; eplepty'cznych pdrzu- 
tach, toczy jadąxttą pang z plugaiwgo PYSKA, ry- 
ie ziemię i szarpie swe wiłąsme «pasle c:elsko dra- 
B.eżnym pazurem iuż mdlejącym. charcze i tężeje 
w ostatniej śm'en.elnej agonii. 

„Targi Wsch ime" to jego madsiowe łoże. 
Na konec mu przyszło. 

„Dala“ zgraj nieklerów, ficłrwiarzy, niero- 
bdui | posorzytówi! Precz z pośrednikami, Legion 
ch me. 

„Targi Wschodnie" tu proszek na plugastwo 
cud wuy — ne proszek — proch, dynamit. „Tar- 
2 Wschł/dnie* lo łańcuch, co nierozerwalną spói- 
nia łączy wprost wytwórcę z konsumentem. Tak. 
Wirost bez niepzitrzebnych pośredników. 

Przez nie dzie w lud to, co życkidajne łono 
matk. ziemi na świa, wydało lub stałtłwe zęby 
Muiszym, mózg 'nżyniera j zmój robomka wytwo- 


rgi Wscheidnie' to epoka, gdyż nietylko 

Zabyą ma! polsk pasek, ale polski, mał polski 

Repolskt i światowy pasek. e 
Hurra, Hurra, Hurra! 


Różowe szkiełko. 
Bawean: peaa an e a 
EA pa 
Sava rerum 
MORFINIŚCI. 


- Ary elskie gazety podnoszą lament, że Japoń- 
y proemyceją masini merfmę du Chin. Jak 
Wadomo pł stępowy rząd chiński zakazał palenia 
opium, skasował palerme ; wytępił handel opium. 

Znkmał więc czer kraju ułudy, w który za- 
fłębił dę barwny į lekki Claude Fernere podpa- 
rywił z jarmarczną akrobacją słów i „myśl* 
dans Heinz Ewers. 
_ Po warkoczu i ckaleczałych nogach zniknęła 
Bursztynciia gałka, która nad egnikiem bronzo- 
i kimpki rozgrzana miała czynić męża mędr- 
n, a niewiastę zmysłowszą.. Ale, że luk ne 
glos; maturą — miast cchi, usypłającej fajki 
krada sę złowieszczy, podstępny biały prisżek 
Mirfnv, podniesfone do sześcianu opium. Mttfiną 
Endl.ją teraz Japończycy tak, jak niegdyś opium 
> Anglicy... 

Czyż dziw ć się Uhifczykom. że zmieniają się 
A tremiądę morfimistów, jeżeli bliżej nas, pd na- 
Rym bokem tysiące młokosów i hsterydzek, 
Cyhątących na kompliment „wyrafintwamej" kłu- 
2 się strzykawkami lub wciąga mły pyłek truci- 
By msiłchszej, bo koszlawiacej człowieka i na 

lech go wyslaw ającej (kirazu! 

i Inszy. 
SR M% _ BEDA... ©... meinem 
|. ZER EW" EO" a 


Kom unikaty. 


z Informator kandiowo=-przemysłowy. „Jedna 
„większych w kraju firm  reklamowo-wydawniczych 
Rro „REKLAMA“ w Lublinie (Franciszek Głowiński, 

ü Kozłowski i S-ka) przygotowu e obecnie do dru- 
Ma wyda w najb iższych miesiącach „INFORMATOR 

p PLOWY-PRZEMYSŁOWO". Będzie to książka adre- 

wa wszystkich większych firm hanólowo-przemysio- 

" I finansowych w całej Polsce. Wobec tego, iż nie 

Üw amy dotychczas dokładnej i pełnej księgi adre- 

s Całej Poiski, wydawnictwo Biura „REKLAMA“ 

Seya OWO brak takowej zastąpi, a więc będzie dla na- 

Boży, sfer handlowo-przęmysłowych wydawnictwem 

cznem. 

Biuro „REKLAMA“ wydaje w Lublinie stale w po- 

mieniu z Dyrekcją poczt i telegrafów książki abo- 

teiefonicznych. p 

akładem tejże firmy wyszia ostatnio z druku 

W p 78 lubelska książka adresowa p.t. „INFORMATOR 

Bzy, Ina". Na „Targi Wschodnie" Biuro „Reklama“ 

Bag toWuje specjalne wydawnictwo p. t. „Przemysł 

lik vestl Lubelski“, które Zobrazuje stan gospo darczy 

Wództwa Lubelskiego. 

T 

0 śpiew. „Bard“, mając wziąć udzłał w 

lęg „ Stości otwarcia Targów wschodnich za- 

X wszystkich śpógwaków memależących dó 
wp (SU Tow. o niezawodne przybycie na próbę 
lą, ek 13. bm. o godz. 7 wiecz. do lokalu 

= rzy ul. Blacharskiej 1. 8. Il p. 


. Ko 2 zw 
tej p “sja Pożrednictwa Pracy Tewa Bra- 
À we punocy Studentów Uniwersytetu Jana Kazimie- 
Plyty pawe poleca nauczycieli, instruktorów, kore- 

e, Ad na rox szkolny 1921—22. — Siły pierwszo- 
7 -Qzińskiego l. 7. Dom akademicki. 


m 


|) 


LITWA ODRZUCA I DRUGI PROJEKT 
HYMANSA, 

Warszawa. (EE.) „Rzpta* donds', że delegaci 
liżewscy me chcą przyjąć nowej propczyci Hyr 
mansa jako podstawy dalszych rokowań polsku- 
litewskich. Wobec tego spór ten. przedstawiony 
będzie na nowo Lidze Nąrudów. 


PROTEST LUDNOŚCI GÓRNOŚLĄSKIEJ PRZE- 
CIW POWROTOWI STOSSTRUPPLERÓW. 

Bytom. (EE.) Ludność polska pow'atów: o- 
polskiego, prudnickcgo, kuzielskiego, macbor- 
skiego, gliwicksego, strzeleck'ego, ołesktego, lubili 
nieckiego i tarnogórskiego wręczyła komisi m ę- 
dzysojuszniczej protest przeciw napadom Stoss- 
trupperów niemiecak'ch, którzy wydajeni z Górne- 
go Śląska natychmtast tam wracają. 


NA GÓRNY ŚLĄSK NADCHODZĄ TRANSPOR- 
TY WOJSK KOALICYJNYCH. 

Bytom. (PAT... Do Opola nadchtidzą w dał- 
szym dagu nowe transporty wtsk  frameuskich i 
ang elskicl. zaopatrzone we wszelkł egfi rodzaju 
środki wojenne, jak samiichody pancerne, tanki, 
mid acze min itd. 


ZAWIESZENIE FILOBOLSZEWICKIEGO PISMA 
W WARSZAWIE. 
Warszawa, (Tel. wł.) (G) W Warszawie ga- 
wieszuno gazetę „Wamszawskij Gołos*, uważamy 
za organ pdselstwa sowieckjego w (Warszawie. 


SEKRETARZ SOW. POSELSTWA W ŁODZI. 

Warszawa, (Tel. wł.) (G) Z Lodzi domoszą, 
że przybył tam iucognto sekretarz poselstwa 
sow eck gu p. Lorenz. 


NARUSZENIE PRAW MIĘDZYNARODOWYCH 
PRZEZ ŁOTWĘ. — POSIEDZENIE KONSULÓW 
W RYDZE. 

Ryga. (EE.) Konsul holenderski w Rydze 
stusuwnie do otrzymanył(ch nsirukcj nowoobrane. 
go prezesa Ligi Nancdów Kerncbesia zwołał 
posiedzen'e znajdujących sę w Rydze konsulów, 
odlem wylaślenią różnych naruszeń prawą mę- 
dzynarodowcgo, jaktch dupuścić sę mał rząd fo- 
tewsk'. Rezultat tego pos'edzena konsulów Hięto 
w anemorjałe przesłanym L. N. Sprawę agramą 
referował konsul polski, 


OBRADY LIGI NARODÓW W SPRAWIE 
ZBROJEŃ I W SPRAWACH POLITYCZ- 
NYCH BĘDĄ JAWNE. 

Genewa, (EE.) Rado. Komisja L. N. dla zbra- 
jeń oraz spraw politycznych postanowiła odby 
wać obrady jawnie. 


KRYTYKA I OBRONA LIGI NARODÓW. 

Genewa. (EF.) Radio. Na czwartkowem pó- 
siedzeniu Ligi Narodów odbyła się dyskusia nad 
sprawą dz,ałajnośc: L, N. za rok ubiegły, Delegąt 
szwedzki Branting stwiedził, że w roku tym L. 
we zdołała uregulować wszystkich kwestii spor- 
nych. W chpowiedzi R. Cec'l bronł Ligi, twier- 
dząc. że uczyniłą ona bardzo wiele dla zapeww e- 
n'a pokoju. i 

Z POSIEDZENIA RADY LIGI NARODÓW. 

Genewa, (PAT.). W dalszym ciągu agólnych 
obrad pmzemawiął senator belgijski  Lafomta'ne, 
który zastanawiał się najpierw nad sprawą roz- 
broienią. Mviwca silwierdzi, że zwyczaine pnecen- 
ta od sum wydanych na wojnę wynoszą rocznie 
Gl miłjardów franków. Następnie zabnął głos Nan. 
sen który dal wzruszający dbraz obecnej sytuacji 
w Rosji. Nansen domagał sie natychmiastowegie 
udzielenia krecłytów, przedstąwił wniosek Wzywa- 
iący poszczególne rządy do udzielenia tych kre- 
dyków, a nadto wykazywał konieczność stworze- 
nią organu dla czuwania nad wykonywaniem 
gwiarancji udzielonych przez rząd rosyjski w za- 
mian za otrzymane kredyty. Na tem posredzen'e 


1 
AUSTRJA NIE ZRZEKA SIĘ SWEJ SUWEREN- 

4 NOŚCI NAD ZACH, WĘGRAMI. 

Wiedeń, (PAT). Urzędowo dor szą: Rząd oit- 
striacy zawiadomi międzykoałicyjną komisie w 
„Szoprornu, iż ze wzgledu na piwłarzające się A e- 
ustanmie napałdły na posterunki żandąrmerk, jako- 
też ze względu na niemi żm.ść użyda mmych sred- 
ków ji siły celem zabezpeczenia Węgier zachodn, 
postanowił wycofać śwoią żandarmerię. O zama- 
rze tym rząd austriąchy zamwtad.imił przeds aw:- 
cel. mocarstw koalicyjnych oraz rząd węg.erski, 
dodając, że rząd austrtackj obstaje przy swej su- 
wenemq Kci nad Węgrami zach dmemi j czyni 
rząd węgiersk: odpolwiedzałnym za  wszeskie 
krzywdy, jakich doznają obywatele Węgier za- 
chodnich. 
AMERYKA ŻĄDA OD NIEMIEC 550 MILJONÓW 

DOLARÓW. 

Bazylea, (PAT.. Ameryka żąda za zabitych 
z winy Niemiec podoząs wojny Świat:wej cy ati- 
mych obywateli amerykańskich «raz za zmszczo- 
ny przez trirpedowce niemeckie majątek amery- 
kańsk', odszłąudowania w wysokości 300 mj nów 
dolarów oraz na p krycie kosztów: w tsłe zmery- 
kańskich nad Renem 250 milionów dośarów. 
F ara ea 

MILJONÓWKA. 

Warszawa (EE.) Radio. Wylesuwasy nr. mi- 

Honówki 1,923.561 sprzedano w Stanisławowie. 


Nadesłane. 


Podziękowanie. Wszystkim. któnzy wz'ęľ 
udział w pogrzebie Śp. Roberta Baumana, lustr. 
lasów; i dóbr fundaci hr. Skarbka, jak ii tym, któ- 
rzy okazali nam współczuce, składamy tą drogą 
semdeczne podziękowan'e, przyczem zawiadan a- 
my, iże Msza św. za spokój duszy Śp. Zmarłego 
odbędze sę w poniedziąłek 12. wrześna br. o 
gudz. 10, rapo w kościele OO. Bernardynów we 
Lwowie. Rodzina. 


KRONIKA EKONOMICZNE: 


-- Stan emisi) biletów P. K. K. P. „Monitor 
Polsk'* zam eszcza stan rachunków Polsk'ej Kasy 
Pużyczkowej na dzień 20. sierpna 1921. Okazuje 
się, iż do wymienionej daty emtowamo 126 mi- 
liardów 552 mliony 718 tysęcy 444 marek pol. 

+ Ruch reemigracyjty z Ameryłóń dg Polski 
trwa bez przenwy. (W lipcu i sierprdu ruch tem 
ckiągnął swój punkt reh rdewy. 

-+ Bilans handlowy Stanów  Zieda?czonych 
za czerwiec rb. w porównaniu z czerwcem roku 
zeszłego okazuje, że przywóz spadl z 552.605.534 
na 198,000.000 dolarów, czyli o 354,605.534 dola- 
rów; wywóz zaś z 629,315.757 dolarów na 
340,000.000 dolarów, czyli o 289.375,757 dolarów. 
Szalomy ten spadek iest wywołany za wysok m 
kursem dolara. 


—AM— 
DOLAR W WIEDNIU IDZIE W GÓRĘ. 
Wiedeń. (EF. Radio). Na giełdzie wiedeńskiej 
wzmaga się szaloną haussa wywołaną poszitkiwa 
niem dolarów przez agentów niemieckich. Wia- 


dze zamierzają z płrwodu tego zamknąć e-ełdę. 
SPADEK MARKI NIEMIECKTEJ. 
Bertina. (EE. Radio). Wisky ek głraałtownej zn'ż. 
kj marki niemieckiej władze zamknęły giełdę ber- 
lńską. 


zakupi w każde 


Lwów, Jagieliońska, 


Na żądanie dostarcza się prasę i drut. ' 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne. 
ważne tylko do 25. września IDZI, 


a 
i 
Ni 


sprzedaje we własnym 


8 KURJER LWOWSKI z dnia 12, wrześcia 1921. Nr. 215. 
DA aL aa: LAE E EE 
a 
Rok założ. 1858. ` Rok założ. 1368. 
BRACIA BISRUPSGY 5. A. W KOŁOMSJ 
i „M. i9U 
a 
a o 
í == | 
s AD ? 
Wyrabia sieczkarnie, młynki do zboża, prasy i gniotowniki ZZ 
do oleju itp. — Wykonuje urządzenia młynów, tartaków itp. — — $ ` io A 
M Przyjmuje do remontu wszelkie maszyny, motory, parowe, benzynowe, p Prz - 
M ; ropne. Piłnikarmia przyjiuje zużyte pilniki do nasietania. Odlewnia WM Ą 
wykonuje wszelkie odlewy żelazne i metalowe. a | 
6” CENNIKI i KOSZTÓRYSY NA ŻĄDANIE. "Gg 610i ZE 


Wyroby własnych wytwórni: 


| Krajowy Związek Przemysłowy 


S. A. we Lwowie ul. Chorążczyzna 6. 


Bazarze krajowym 
we Lwowie, ulica Akademicka 10. 


Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 
Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. odp. 


6088 


WSZEDZIE 

DO NABYCIA! 4 
ZAR TOWAKCH 
NOWY TOMYŚL RE 


a moara ; 
PTR OC "T 
W. rc Tore 


NEM 


X 


= z Ga... A 
Reprezentacja na Kongresówkę i Małopolskę 


A MOSZKOWSKI i S-ka Inżynierowie, Warszzwa, Sienna 2. 
noz a zz zketa tańców! Nikodema boefflera 


kich Wagilewicza 2. wy-|b. artysty dram. I nauczyciela szermierki 
konuje suknie, kósjumy, pła- ul Fridrichow 5, 
szcze, przeróbki, szybko, so-|rozpoczyna kurs wszelkich tańsów salonowych i nowo- 
lidnie po przysiępnej cenie.| modnych w pierwszych dniach każdego miesiąca, 
rzyjĘ kilka panienek. 6255 Zapisy przyjmuje codziennie. 6187 


X SEE JE | zę 
Kupno i sprzedaż. 
ze trawę dostar- 
czam dystylarniom wó- 


dek. Warszawa, Nowolipie 39, 
Glocer. 987 


f 


„PEŻET**| 


Powszectne zakłady budowlane S. A, | 


Posady i prace. 


mfuchauceka il. roku a- 
grono.ufi poszukuje pra- 
ktyki gospodarczej. Posiada 
ukończony kurs ogrodniczy 
oraz praktykę, może równo: 
cześnie prowadzić ogród 
Zgłoszenie pisemne do admi 


tiisa Pacta oupi ię CEA we Lwowie 
rkiestra 54. pp: Kr. Największy wybór KS zi ał B aB © © w i an Y 

w Tarnopolu przyjmiejmajątków, kamienic, fabryk i 3 „3 : i wał 

kilku ratynowanych muzyków ?rZedsiębiorstw na Pomorzu i| przenosi swoje biura do lokalu przy £ 


jako zawodowych podoficerów 
grejących do dętej i smycz- 
kowej orkiestry. Prócz tego 
przyjmie się małoletnich 
chłopców od lat 14 do 18, 
którzy raają początki.  Zgło- 
szen'a przyjmuje kapelmistrz 
tegoż pułku J. Schejbal, ko- 
szary im. Piłsudskiego. 


niczy. Bydgoszcz, ul. H 
Frankiego la. Tel. 885. 


na 
6110 


pernika 5. lil. pien | 


Telefon Nr. 142. 


najchętniej akademika, poszukuje na godziny 


in- 


upmo-sprzedaż 


strumentów mierniczych, 
maszyn pisarskich, mikrosko- 
pów. Dołkówski, Zimorow:- 
6221 


cza 6. 


nocne Redakcja „„Kurjera Lwowskiego”. 
E Zgłaszać się w Redakcji 4—5. popołudniu. 
Kioce bukowe NIE a T a 


Syndykat Rolniczy 


Lwów, plac Marjacki |, 10 


łaty meblowe, okrągłe drzewo sosnowe I olcha- yasi i Lm GOŁA 
we we większej ilości loco wagon stacji załądowczej 


zakupię dla poważnej fabryki 


S. S$korecki Warszawa 
6250 


Senatorska (:/21. Teli. 210-33. 


dostarcza; 
a „| i i kultywatory 
Kopalnia złota! Sty se- f pługi i kulty 
zwł ea dom towarowy egz. Bec j sieczkarnie 


młócarnie ręczne 
młócarnie kieratowe 
kieraty 
młpuki do czyszczenia zboża 
prasy do siama i słomy 
wszelkie inne maSZzyRy 
6234 i narzędzia rotnicze. 


20 lat, w mieście ok. 50000 mieszkańe f 
ców (Pomorze) jest do sprzedania tylko 
J zasoebnemu poważnemu reflzktantowi. 
Interes ten znajduje się w własnej nie- 
j ruchomości w nuajlepszem położeniu 
j miasta. Obrót przed wojną wynosił ok. 
j l miljona marek w złocie: interes na- 
daje się znakomicie jako filja już egzy= 
| stują-ego domu towarowego. Oferty pod 
| „U. 2585“ do Rudoifa Mosse w Toruniu: 
` 422 


pepeg e P aui 
A: A LEO A 


sag i 
p e e 
Z Drokarni Kolskiej pod 


ETER 
sę s" 


zarządem Józcią Raczyńskiego we Lwowie ul, Chorążczyzny 3h 


Płótna, Barchany 
Koce, Dery 
Serdaki barankowe 
Í Chustki zimowe 
Wyroby trykotowe 
Szczotki 
Przybory podróżne 


ral 


we Lwowie 


Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy. 


Wyroby krajowe: 


Makaty Buczackie 
Galanterja skórzana z Miejsca Piastowego 


Rzeżby zakopiańskie 
Majolika 
Sukna na bundy 


i toaletowe. 


Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i hurto- 
wna sprzedaż kilimów w Krajowym Związku Przemy- 


słowym, Chorążczyzna 6. 


STOLGWE I 
DECYMA LNE 


poza ANTONI 


Lwów, Sohieskiego I. 3. 6r 


Bittara samodzielnego bllarsisk, | 


siły pomocnicze do buchalterji, tu- 
dzież stenografistkę, piszącą biegle na 
$ maszynie poszukuję na stałe na bardzo 
korzystnych warunkach, pierwszorzę” 
dna firma handtowa w Polsce. 


Zgłoszenia pod szyfrą „Steno-buchalter* i 


i. przyjmuje z grzeczności Biuro dzienników 


St. Sokołowskiego i Ska we Lwowie Ul: 
Jagiellońska 7. 6136 


czają na.ychmiast 


HORSZOÓWSKI i Ska 


! Lwów, ulica Bonrlarda 3. 
) 4 DEORE D 7 w HI : ~ 
kedaktor odpow:cdziainy: Tadeusa siros 


